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S i l i M l i i  r a d  i  s t a n u
■ , Kr aków,  31 października.

(Stf. Ż.) Sejm w  w ezorajszem  glosow aniu w y­
raził w iększością 210 głosów przeciwko ^170 
zaufanie dla zagranicznej relityki rządu. W ięk­
szość czterdziestu  głosów  je s t w  naszych w a­
runkach  parlam entarnych  w iększością zupełnie 
im ponującą, a znaczenie tego jest tem większe, 
jeżeli się zważy, że oprócz dwóch skrajnych  
stronnictw  praw icow ych wypow iedziały się za 
rządem  w szystkie polskie stronnictwa w  Sejmie 
łącznie z siedzącą na prawicy Chrześcijańską 
Demokracja. . : -

Przeciw  rządow i głosow ał /w ią z e k  Ludowo- 
N arodow y i Chrz. N arodow e Stron. T rący . Do 
ty ch  dwóch naszych u ltranacjonahstycznych  u- 
grupow ań dołączyli się nacjonaliści b iałoruscy 
i uk raińscy  w raz z K ołem  żydowskicm . To jest 
zw arta  an ty rządow a m niejszość w  Sejmie.

Ten podział w Sejmie nie w ym aga bliższych 
■komentarzy. Demagoga zno m etody  narodow ej 
dem okracji, m ające na w idoku jedynie cele 
w ąsko-party jne, z poświęceniem  n a jisto tn ie j­
szych in teresów  państw a i narodu , załam ały  się 
aupelnle wobec zwartej opinji polskiej w iększo­
ści. Ale w czorajsze ugrupow anie się stronnictw  
w  Sejm ie dowodzi jeszcze czego innego. Dowo­
dzi niezbicie, kom u najbardziej przysługuje się 
nasza  sk ra jn a  praw ica sw ą an typaństw ow ą 
dem agogją, tym  mianowicie, k tó rzy  w czoraj 
razem  z nią  głosowali —  nacjonalistom  ze sk ra j­
nej lewicy.

Ci osta tn i niew ątpliw ie chciołibv w rą c ić  
państw o w  zam ęt niebezpiecznego przesilenia, 
ale na  szczęście to  udaremniono. Stronnictw a, 
k tó re  w czoraj glosow ały za w yrażeniem  zaufa 
nia do zagranicznej po lityk i rządu, nie są w 
stosunku do tego rządu usposobione bezkry­
tycznie. W ew nętrzna polityka rządu  w wielu 
dziedzinach w yw ołuje poważne niezadowolenie 
zarów no w Sejmie, jak w społeczeństw ie. Je - 
anakże  stronn ictw a te  zdają  sobie spraw ę, że 
w yw ołanie w  te j chwili przesiel.ua, o ktorem  
nie m ożna przewidzieć, jak  d lugoby się przecią­
gnęło i jak  bardzo byłoby zaognione, bą*hby 
katastrofą dla państwa, a już byłoby zupełną 
k a tastro fą  przesilenie na tle polityki zagranicz­
nej.

N asza po lityka  zagran iczna pod  kierow nic­
twem  min. Skrzyńskiego poczęła sobie wreszcie 
w  ostatn ich  m iesiącach z trudem  zdobyw ać za­
ufanie w Europie. Nie oczekiw ane przesilenie 
na  tem  tle zdczor jen! owa toby zupełnie opiuję 
europc-jską, p rzestanoby zupełnie rozumieć, 
czego chcem y i do czego dążym y. P rzez la ta  
całe nie potrafilibyśm y odrodzić tego złego, 
k tóre  spow odow ałoby przesilenie, ja k  je a ra n ­
żow ała nrodow a dem okracja przy  sukursie —  
jak  się okazało —  ukraińsk ich  i białoruskich 
nacjonalistów .

Tem u przeciw staw iono sie ze skutk iem  —  
w  imię zdrowej polskiej racji sianu. To wielki 
sukces poczucia in teresów  państw ow ych.

S«?jn wyreźa zitnNfó r z g M
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zagramszaej rzą£u
’ ęTidfclontni od naszego korespondenta).

ir ... W arszawa, 31 październ ika, .
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J  PREMJERA. -
-.Wczorajsze ńosiedzenio Sejm u rozpoc-zęło się

0 godz. 3.30 przy  w ypełuionpj sali. Ja k o  pierw ­
szy  pu n k t porządku dziennego rozpraw y nad 
dek la rac ją  prem jera. W  spraw ie te j deklarai ji 
W płynęły następu jące wnioski:
C "l) W niosek Ch. D.: Sejm stw ierdzając. że po­
lity k a  zagraniczna rządu odpow iada godności 
R zeczypospolitej, przecnodzi do dalszej dysku ­
sji budżetow ej.

2) W niosek podjwsany nrzez pos. B arlickicgo 
(PPS), W alerona (W yzwolenie), i Śliwińskiego 
(F Z. S. L.): Sejm  ośw iadcza, że po lityka za­
graniczna rządu  odpow iada interesom  i godno­
ści R zeczypospolitej,
[: 3) W niosek klubu ukraińskiego: T rzym ając 
się  ściśle zasad pokoju, Sejm stw ierdza, że poli 
ty k a  zagraniczna rządu  wobec nieszanow ania 
prawda narodów  o sam ostanow ieniu nie zmierza 
k u  rozbudow ie i u trw alen iu  pokoju europejskie­
go i że m inister spraw  zagranicznych z okazji 
p oby tu  sw ego na konferencji w Genewie w nic- 
prawdziwrom św ietle przedstaw ił stosunki w e­
w nętrzne w  Polsce co do położenia mniejszości 
narodow ych w  państw ie.
1 4) W niosek ko ła  żydow skiego: 7 sadzając się 
z po lityką pokojow ą, zainicjow aną w Genewie, 
Sejm  stw ierdza, że m inister spraw  zagranicz­
nych z okazji pobytu  swego n a  konferencji w 
Genewie w  niew laściw em  św ietle przedstaw ił

stosunk i w ew nętrzne, panu jące w  Polsce, zw ła­
szcza co do położenia m niejszości narodow ych 
w  państw ie.

M arszalek zaw iadam ia dalej, że stronnictw a 
zgodziły się s,abv przemówienia, o deklaracji 
rządow*ej trw a ły  najw yżej 10 m inut, poczem 
udziela głosu przedstaw icielom  klubów*.

P ierw szy sk łada  oświadczenie poseł Kozicki 
(Z. L, N.): „Z arzu ty  tej dek laracji, skierow ane 
przeciw Z. L. N. odpieram y z całą  stanow czo­
ścią i obstajemy* kategorycznie  za c-lcmentarne- 
mi praw am i ciał ustaw odaw czych stosow ania 
wobec rządu rzeczow ej k ry tyk i, k tó rą  .prezy­
den t m inistrów  pozwolił sobio nazw ać ta k ty k ą  
zohydzania i osaczania rządu. P o lityka  Z. L. N. 
w szczególności w  spraw ie sanacji skarbu  nie 
upraw nia nikogo do tw ierdzenia, jakoby k ie ro ­
w ana b y ła  jakiemukolwiek innymi, względami, 
aniżeli w zględam i na  dobro państw a. Tej poU- 
tyce prem jcr zarwdzięcza dzieło sanacji skar- 
bu(?!) .

N astępnie p, K ozicki s ta ra  się udow odnić, że 
W w ysńknch, dążących do u trw alen ia  pokoju, 
niem a przeciw ieństw  m iędzy Z. Ł. N. a  iząrL-m, 
jednakże rząd nie um iał zająć stanow iska w* 
Genewie w spraw ie Górnego Śląska i poruszał 
tam  kw estje, k tó re  są w*ewmętrznemi sprawam i 
państw a polskiego. W obec tego Z. L. N. niem a 
zaufania do m inistra spraw  zagranicznych i d la ­
tego będzie głosow ał przeciw  wnioskow i posła 
N iedziałkow skiego.

Z kolei pos. Barlieki sk ład a  oświadczenie w 
imieniu k lubu  W yzw olenia, F . P . S. i Związku 
chłopskiego, zakończone postawieniem  wnio­
sku: „Sejm  oświadcza, że po lityka  zagraniczna 
rządu odpow iada in teresom  i g-odności Rzeczy- 
pospolitej“ .

Pos. Sosinski (Ch. D.) ośw iadcza, żo zdaniem

jego rzązd w  swej po lityce zagranicznej nie czy­
ni żadnych ustępstw  n a  rzecz obcych m ocarstw  
lub obcych żywiołów*, ubliżających godności 
państw a i narodu. (Słowa te  w yw ołują huragan  
oklasków  na  lew icy oraz olbrzym ią wrzawę na 
praw icy. Iln las trw*a k ilka  m inut)

N astępnie przem aw iali p. R eguła (Klub bia­
łoruski), d r Reich (Ko5o żydowskie), p. Ilru sk i 
(Ukrainiec) przeciw  rządow i, pos. M atakiewicz 
(KI. k a t. lud.) za rządem .

Poseł K ronig w  imieniu Zjednoczenia nie­
m ieckiego złożył deklarację, że jego klub widzi 
w polityce rządu połit. ię , odpow iadającą zasa­
dom Ligi Nawałów, wobec tego będzie glosow ać 
za wnioskiem  lewdey.

Pos. Popiel (N. f .  R). ośw iadczył, że N. P . R. 
będzie glosow ała za jego  wmioski m.

Pos. Dubanow icz (Ch. N.) ośw iadczył się 
przeciw wnioskowi posła Barlickicgo.

Pos. Po toczek  (P iast) stw ierdza, że prcm jer 
w sw ojej dek laracji zarzucił Sejmowi w sposób 
bezpodstaw ny tendencje , k tó rych  istnienia nic 
był w stanie dojść. P. S. L. stoi na  stanow isku 
swmbodrego rozw ażania działalności rządu i 
w ypow iadania o niej opinji, a  drogi dem onstra­
cji obranej przezm rąd, nie może uw ażać za w ła­
ściwą, tem bardziej, i e  do tyczy  za ta rgu  z je ­
dnym  tylko klubem, Ze względów* m iędzynaro­
dowych klub m ów cy nie rnoże dopuścić, aże­
by w opirji J w ia ta  zaistniało przypuszczenie, ż.e 
pokojow*a polityka Polski nie jest w yrazem  opi- 
n j: Sejmu, wobec tego klub będzie głosow ał za 
w nioskiem  Ch. D., w*zględnie posła Earlickie- 
g-0-

Po przemów.1eniu. pnsla D ulczaka (Chliboro- 
by) i Okonia, k tó rzy  oświadczyli się za wmo- 
slwem posła B ailiekiogo, i przem ówieniu kom u­
n isty  Króiikow*3kiego, Izba przystąp iła  do glo­
sowania.

W  głosow aniu imiennem za w nioskiem  po­
słów Ch. D. oświadczyli się członkow ie tego 
klubu, P. S. L. „ P ia s t"  i Ń. P. R, łącznie 102 
głosów, przeciw 288 głosom  ZLN., Ch. N. i ca­
łej lewicy. YV glosow aniu następnem  wniosek 
w spólny posłów Bariickrego, W alerona i Śli­
w ińskiego przeszedł 210 głosam i Ch. D., PSL. 
„P ia s t" , N PR., Brylistów , W yzw olenia, PPS , i 
Niemców przeciw 17?. g-iosem ND., Ch. N., Bia­
łorusinów , Ukrauieów*, żydów i kom unistów . — 
Pozostałe wnioski Koła żydow skiego i U kraiń­
ców, jak o  sprzężone z wnioskiem uchwalonym , 
spadły, jako  nieak tualne.

DALSZY CIĄG DYSKUSJI BUDŻETOWEJ.
Izba przystąpiła wobec tego do dalszej dyskusji 

nad preliminarzem budżeło wym. Priemawialo
trzech posłów: Poniatowski (Wyzwolenie), Michal­
ski (Cb. N.1 i Pietsch (Zjedn. niem.). W czasie 
przemówienia posła Poniatowskiego na ławie mi­
nistrów zjawił się prezes gabinetu Grabski, min. 
spraw zagr. Skrzyński i kier. min. rob. publ. Iły- 
cliliuski.

Poseł Poniatowski w przemówieniu na zewnątrz 
spokojnem, poddał bardzo ostrej krytyce działal­
ność pięciu ministrów, a mianowicie sjaraw we­
wnętrznych Huebnera, sprawiedliwości Wyganow- 
skiego, oświaty Miklaszewskiego, spraw wojsko­
wych Sikorskiego i ministra pracy i opioki społe­
cznej Darów ddego. Wkońcu mówca oświadczył 
się za rozwiązaniem

expose, oraz całokształt gospodarki finansow ej; szalek  stwrięrdził znodność poglądów  klubów  i
premjera. Poseł Michalski stosunku klubu sw ego1 ustalił, że każd y  u lub będzie mógł po-dawic 
do budżetu nie określił, wezwał jed rak  wszystr , sw ój wniosek, poczem. nastąp i pi zerwa dla u- 
kiek ludzi dobrej woli, aby łączyli się w pracy,  ̂zgednien ia w niosków  i uniknięcia przypadko-i 
celem dopomożenia państwu w trudnem jego obe-'w ości w* glosowaniu.
enem położeniu gosjrodarczem i finansowem.

Jako  ostatni mówca przemawiał poseł Pietscłi 
(Zjedn. niem.), poczem posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 4 po 
południu.
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pptteiil o pffisilentó na itsnorasRu 
marszalKa Sejmu

„Przegląd Wieczorny-1 donosi: W kołach posel­
skich utrzymywała się wczoraj od rana uporczy­
wa pogłoska, że w razie, gdyby rząd otrzymał za­
dośćuczynienie za obelgi, rzucone mu przez Z. L.
N. i gdyby przesilenie zostało zażegnane, to jest 
Eożiiwe przesilenie na stanowisku marszałka Sej­
mu. Pogłoska ta powstała wskutek komentarzy, 
jakie już wczoraj łączono z nicoczekiwanem co 
do formy v, kroczeniem marszałka R ataja w prze- w  słowach, 
silenie srabineiowt Marszalek R ataj podyktował n;oze“ .

Zdanie m arszałka p rzy jęto , poczem  jeszcze 
ustalono, że n astępne posiedzenia Sejm u odbędą 
się 31 bm. i 4 listopada.

- " • = - J; ■'>;
Prasa warszaw ska o zwycięstwie 

rządu p. CRsbskłego
'3 t- (Telefonem od naszego korespondenta). 

W arszawa, 31 paźdzb-rmka W ynik wczoraj-1 
szego głosow ania znajduje w prasie warszaw-1 
skiej następu jące liczne kom entarze: 

„R zeczpospolita" p. K orfantego pisze: ’
„D la Związku Ludow o-N arodow ego w czoraj1 

sze zakończenie nielm zpiecznego incydentu  bę­
dzie w skazów ką, że w  tak ie j sy tuacji słabości, 
w jakic-j znajduje s ;ę pariam enratyzm  polski, 
n ie w ełno udaw ać silnego, a tam m niej silnego 

gdy czynami silnym  się być nia

mianowicie prasie rodzaj oświadczenia, D ore na­
strój przesilenicwy znacznie wzmocniło i pod u- 
spakającą na pozór formą przyczyniło się jak 
stwierdzono w kolach poselskich — do zaostrzenia 
kryzysu. , s

Posltfzestle Konssnth serdorrw
(Tciefo^fą od naszego korespondenta).

W arssawa, 31 października. Celem przygo­
tow ania dzisiejszego posiedzenia Sejm u m arsza­
łek zw ołał w czoraj konw ent senjorów , n a  k tó ­
ra m ośw iadczył: „N ależy w szystko uczynić, a- 
by spraw*ę dek larac ji w czorajszej prem jera 
w yodrębnić i załatw*ić na dzisiejszem posiedzę- rodow ą dem okrację, obejm ow ały głosów poi-1 
n iu. Po rozmowie z przedstaw*icielami poszczę-j sh ich 121, niepolskich 65. Za wnioskiem więc 
gólnych klubów* proponuje następu jącą  fe rm ę ,:p p. s. padło 229 głosów polskich, przeciw 121 
k tó ra  sądzę, ż.e będzie przy* ta : N r poz-edze- głosom polskim, a  wdęc o 108 głosów  w ięcej".

, 'u r je r  P o lsk i" pisze:
„O grom ne zw ycięstw o rżadu  n a  w czorajszem  

posiedzenhj Sejm u je s t czem ś wdęcej, jak  su ­
kcesem  jednych , a  k lęsk ą  drugich: je s t tiitim-. 
fem myśli państw ow e] nad  resztkam i politycz­
nej anarch ii".

„Robotnik" podaje niezw ykło ciekaw e zestaw 
wionie głosów polskich i ni ipolskich, p rzy  glo-< 
sow aniu nad  wnioskiem  PPS., d la  w ykazania,' 
k to  popierał endecję w  usiłowaniach jej obale­
nia obecnego rządt*

„Stronnictw a, k tó re  głosow ały za  wnioskiem  
da ją  < liczbę głosów  polskich 229, rJenoIsldch 
22, razem  251, stronnictw a, k tó re  popierały na-.

niu w płyną w nioski poselskie, następnie za­
b iorą glos przedstaw iciele poszczególnych klu-

„G azeta P o ran n a" pisze:
„P rcm jer G rabski chciał w yzy  h a ć  o strą  k ry -

bów, cełcm złożenia ośwadczenia, m e przekra- j ty k ę  najsilniejszego klubu w  Sejm ie i chciał 
czając 10 m inut. W  ośw iadczeniach +ych  można 
d o tykać  w*szelkicli zaeadm eń  polityyki zagra 
nicznej, poczem o ile zajdzie potrzeba m arsza­
łek zarządził 10 m inutow ą przerw ę, celem poro­
zum ienia się nad  uzgodnieniem  wniosków , za­
sięgnięciem  opinji p rem jera  i glosowaniem . —
Proszę panów*, abyście się zgodzili na to , aby 
by ł przegłosow any ty lko  jeden w niosek".

Po dyskusji, w* k tórej zabierali glos pp Roz- 
mariią. G łąbiński, Dubanowicz ł "Wiios, p. m ar-

ustap ić  odrazu, za rim  dalszy  przebieg  .dyskusji 
budżetow ej u jaw ni pow ażną sy tuac ję  finanso­
wą i gospodarczą. S tronnictw a nie dopuściły! 
jednak  do tego ła tw ego rozw iązania i zmusiły 
rząd p. Grabskiego do oonoszrnia odpowie­
dzialności za skutki swojej gospodarki".

Poseł Stroński w  „Warszawiance" joociesza'! 
się, że w  chwili, gdy  odbywało sie w  Sejmie' 
głosowanie, nadeszły wiadomości o zwycię­
stwie konserwatystów.

K o n s e r ^ a t y s t ć c o  ®  l i l i i
B a M w i n  ó t o i w s i lo m a s iy m  p p c ^ f c p e m

K raków , 31 października. 
R uszając do walk i w yborczej, przyw*ódcy 

trzecii stronnictw  angielskie]) w  odezw ach sw o­
ich zapew niali z w iększą lub m niejszą pewno­
ścią siebie zwycięstw o dla swojej partji Naj- 
m nlfj hałasu  robili konserw atyści, rozwijając 
natomiast. planow*ą, zręczną i na  rzeczow ej plat- 

Sejmu i nowemi wyborami, ferm ie o p artą  ag itację . Mac D onald tuz przed
przyezem zapowiedział walkę z inicjatorami zmia- j rozw iązaniem  parlam entu  zarów no w Izbie 
ny ordynacji w yborczej. gmin ja k  następnie  na  zgrom adzeniu Labour

Następnie zabrał glos poseł Michalski (Ch. N .),; P a r ty  zapow iedział z całą  stanow czością zwy-
który bardzo ostro krytykował część gospodarczą; cięstwo tego  Stronnictrca, k tó re  z o tuchą od-

-Z&r
wojuje się do sądu  opinji publicznej. L iberali 
z IJovdem  G eorgem  na  czele szli do bora w y­
borczego z wielkim  tupetem  i nadzieją odebra­
n ia  stronn ictw u  robftm czem u pew nej liczby 
m andatów .

W yborcy  dali w środę odpow iedź d la  je-, 
dnych w prost d ruzgocącą, d la  drugich nieocze­
kiw aną naw et w  najśm ielszych marzc-riach. Do 
pierwszych należą liberali i kandydac. stron-' 
nictwa. pracy, do drugich bonsenualysni Os iat- 
ni b iu le tyn  w yborczy z dnia 30 października' 
godz. 11 m. 40 w  nocy  je s t tak  w ym ow ny, że

2nslana wari}gr,&  5

(Opowiadanie naocznego świadka o dniu oswo-
- 'I'.': ; j bodzenia K rakow a), '

Tale to  nazw ała  przew rót dokonamy n a  zie­
m iach b. Galicji zaćh. głucha wieść wśród ludu 
krakow skiego, k tó ra  iuż na  dni k ilka  przed w y­
rzuceniem  A ustrjaków  potajem nie glosiia, ż<J 
lad a  dzień nastąpi „zm iana w arty " , i-zeptano o 
tem  po k ą tach , opow iadano sobie u* tajem nicy, 
a  w  oczeldwaniu już się niecierpliwość budzić 
poczęła.. Codzionuie s taw ały  g rupk i „w tajem ni­
czonych" przed  odwachcm  i W3*pat ryw ały  „zuua 
nj* w arty " . Tym czasem  szła wieść, że P . O. W . 
już się- m obilizuje, że w  „Żegludze Polskiej" 
pod  kom endą Koji czynią się ostateczne przy­
gotow ania, że u  śród w ojska austrjack iego  „na­
s i"  już gotowi...
» W sta ł dzień 31 października, szary , zachm u­
rzony, deszczem siekącą*, w sta ł jak  zw yczajnie 
ze swern codzifermem życiem  i zwolna, budzącym  
się. ruchom . Aż tu  nagle... Gd ulicy Starow iśl- 
n< j, od P cd g ó iza  w yłoniła się pa tro l żolnn-rska,. 
nit zwą1 kle ubrana. Żołnierze w  czapkach  bez 
buczków, ustro jen i jeno w  kokardy  czerwono- 
białe. na  czele oficer w czapcedogjonow °j. Szła 
patro l raźno ku  m iastu  —  a  około niej już się 
skupiały  grom adki, porwano niezwą-kłym wi­
dokiem... Oto co parę  kroków  zatrzym uje p a ­
tro l przechodzących oficerów  żołnierzy i w 
grzecznych słow ach prosi o zrzucenie auscrjac- 
kiego bączka: p ię tna  niewoli. Tu i tam  czasam i 
padnie jak ieś ostrzejsze słowo, tu  i tan . darem ­
na próba oporu zo strony  obcych w ojskow ych. 
■Zresztą p raca  szia szybko i składnie, ochoczo 
w ita n a  przez w szystkich polskich w ojskow ych.

Za chwilę już m iasto całe w iedziało, że o to  o 
7-mej rano polska kom panja 57 pu łku  ua ry n ­
ku podgórskim  na  ręce de lega ta  Falskiej K o­
misji Likwidacą-jnej, w iceprezydenta Rullego, 
złożyła, now ą p rty sięgę  na  wierność Polsce, po­
czem ruszyła n a  K raków , m iasto i gm achy rzą- 
dowe brać w posiadanie polskie. W  jednej chwili 
tlurn w yległ na  ulice. Zaroiły  się chodniki, za­
pchliły ulice. Jeszcze zdziudeuie, tu  i tam  naw et 
w ahanie. Lecz w net w ybuchła fala uniesienia, 
porą-wa w szystk ich  ja k  strum ień wzburzony. 
Pierw sza zerw ała się na iy n k u  po tężna pieśń 

Nie rzuaun ziemi". Poleciała ku  wieżycom  
M aijacł icgo kościoła —  i wą*żej aż w  niebo — 
polccia ta, łopocąc skrzą*dłanii ołbrz.ymiego or­
ła, nareszcie z pę t wyzwolonego. Tym czasem  
patro le pojedyncze zeszły się w* rynku , złączyły 
się i już kom panją pom aszerow ały  przez uiłcę 
F lorjańską. T u  im drogę zaszła o rk iestra  kole­
jow a. Avita.jąc hymnern „Jeszcze P o lska ido zgi­
nęła". Z w szustkich okien o tu a rtych, oałkonów , 
z chodników  lecą burzliwe oklaski, ni** atfife o- 
k rzyki, tu  i tam  pad a ją  kw iaty , tu  i tam  juz się 
na w ia tr  zryw ają  chorągw ie amaiantoiAO-bia-e. 
W śród ogólnego uniesienia zapomniano o desz­
czu, o posępnej atm osferze dnia. T yle s 5ńca 
było w  duszy, ty le  blasków  w oczach...

Pod pom nikiem  G runw aldzkim  staje  kom pa­
nja, grom adzi się tłum  wielo tysięczny. Przuma- 
wi.ają*po kolei kom endant kom panii, robotnik- 
kołejarz, poseł z.iemi krakow skiej xvlemensie- 
wicz. Do g łęb i porusza praem ówienie oficera-, 
k tó ry  w w ym ow nych słowacli nakreślił t.ragedję 
żoinierza-PoLaka, tak  długo zm uszonego służyć 
pod obcym  m undurem , tem  radośniej z tom wi­
ta jącego  dzień wyzw olenia, k tóry  i z jego du­
sza* s trą c a ł kam ień obcego uicsku.

W  gm achu M agistratu dobijała osta tn ia  g o ­

dzina rządów  austrjaek ich  n ad  K rakow em . Za­
proszeni uprzejm ie, lecz stanow czo p rzedstaw i­
ciele c. i k. Kom endy zostali nag le katego rycz­
nie zawezwani do złożenia w ładzy  j przekaza­
nia tw ierdzy  w raz ze wszą/stkiemi m aterjalam i 
i zapasam i w ręce polskie.

Odpowiedzi szybkiej żądał gen. R oja, już 
od ran a  mobilizował w  K rakow ie polską siłę 
zbrojną, "głównie z pomocą. swą*ch czw artaków , 
oddziału P. 0 . W ., jak  też będących w  spisku 
polskich wojskow ych z arm ji a.ustrjackiej. —- 
Z płaczem  oddaw ał tw ierdzę w* polskie posiada­
nie osta tn i kom endant n ih s ta , generał br. Be- 
nigni, w  tiw ałe  zaś ręce żołnierza polskiego 
przejm ow ał ją , rozkazy od ran a  już w ydający  
w  Komendzie G eneralnego O kręgu generał Bo­
lesław  R oja, pierw szy od czasów Tadeusza. K o ­
śc iu szk i polski kom endan t podw aw elskiego 
grodu. Do pom ocy przą*brał sobie jako  za- 
stępcę gen. P iaseckiego.

Tym czasem  ry n ek  w ypełnił się po brzegi. Za­
legło go m rowie ludzkie, rozanim ow anc, całe 
w  ogniu uniesienia, k rzyków  w iw atnych  i dy- 
■skusąąj gorączkow ych. N ajw iększy tłum  zbił 
się koło odw acbu, oczekując upragnionej 
„zm iany w arty " . Około godz. i l  przem aszero­
wał p lu ton  57 pp., k tó ry  pierw szy rzucił hasło 
ruchu. N adjechał b rygad ier Roja,' witany gorą- 
cemi okrzykam i. Oddziałowi, trzym ającem u w 
tym  dniu w artę , każe  zejść z posterunku. Po­
słusznie rozkaz spełn iają  żołnierze, jak  się oka­
zało, głównie czeskiej narodow ości. Schodzą z 
posterunku ochotnie, z pieśnią na  ustach „Tlej 
bracia  S!ovane“ . P rzez tłum  idzie w zruszenie, 
idzie

n a  odw achu, w ydaje  stam tąd  rozkazy. Za ch w i-; wziął :ia swe krzepkie bark i b ry g ad ie r Bola-., 
I i za k ra tam i odw achu oczom tłum u zeb ran eg o ; staw  R oja, pow ołany n a  U stanow isko  przez 
przedstawiła, się w yciągnięta lin ja  poK kiego ' przedstatyrcieli cąrwilnej w iadzy  posłów : W ito 
oddziału, poraź pierw szy po’ty lu , ty lu  la tach  o - ' sa , D aszyńskiego, T ertiia  i S karbka , a  p rzed e

radość, n ieste ty  jak  się okazało  później, 
przedw czesna jeszcze, o w ielkiej jedności b raci 
Słowian, zrywającyich się do wspólnej w alki 
germ ańskim  najazdem. Brygadjer Roja już jest

bejm ującego tu ta j polską służbę. I»%jwnowa 
czapka oficera, e.zeiwono-białe k o k ard k i na  
czapkach żołnierzy, gros polskiej kom-uidy w y­
w ołały  burzę radości i en tuzjastycznych  ok rzy ­
ków*. P rzed  odw.aMiem sta ją  m ów cy przygodni. 
Mówią gorąco, z głębi serc poruszonych, z giębi 
duszy zebranego tłum u, w  te j chwili w strząsa­
nego dreszczem  'ednego uczucia. Zryw a się zno­
w u pieśń. Najpierw* trium falny  „Iłym n Legjo- 
nów “ , potem  natchniona duchem m ocy i w iary 
n ieśm iertelna „R o ta". W śród tłum u zrywajóą się 
okrzyki: „P rzynieść chorągw ie!11 Nie m inął kwfa 
drans czasu, a  już nad  odwu-cliem zafopotaią* n- 
marantowm-bi.ałe sk rzyd ła  cliorągw ^ac3. Z cza- 
ciiwwtem tłum  prząrpa-trywał się, 
m gnieniu bliskim  sercu polskieina staw ał się 
ten  odw*ach wojskową*, do te j chwin m iejsce o- 
b o ; tne raczej wroeie jako są*mt)ol obcej w ła­
dzy najeża uiezej._ W  ten rozgwa.r k rzyków , w 
ten  w ybuch radości w m ieszała się nag le  jasna  
a przeciągła m elodja hejnału  z w ieży Marja.c- 
kiej. Z jego tonam i srebrzą*stemi zda się sjiły- 
w ala z góry  przecudna pieśń  o polskiem  rą*cer- 
s t^ łe  i niepodległem  ongiś wdadaniu. Ledwie 
hejnał odw ieczny ogłosił godzinę dw unastą , gdy 
oto nagle... z pod  oaw acnu w yleciał donośny 
gtos trąbk i... To jeden  z żołnierzy zagrał pobud­
kę w ojskow ą, nie g raną, n iesłyszaną tu  od ty lu  
ła t. Oniem iał tłum  w  zacłrwycie, w słuchany  w* 
głębokie to n y  polskiej m elodji. T u  i tam  izy 
zab łysły  w  oczach, tu  i tam  piersi szloch 
w strząsa ł tłum .ony, zrą*wał się „w ielki plącz 
weselsi"

w szystk iem  pow ołany  zgodną w olą lu ru  k ra- 
kow sinego.

Godzi sie, szczególnie d la  ty ch  w szystkich, 
k tó rzy  sami nic nie czyniąc, ta k  pochopni sa 
do krytą ki, przą^pomnieć, że była to  chwila, w  
k tó re j 7.a jednąun zam achem  zaw aliła się ca la  
budowla, kiedy nagłe popękały  poszczególne1 
w iązania całej m achiny, i trzeba ją  było  z m iej­
sca, pośpiesznie m ontow ać, napraw iać , now e 
sn iężyny i śrubki w kręcać . W szak zapom nieć 
nie można, że zaraz  w  p ierw szym  dniu %  żeł- 
nieiwy załogi k rakow sk ie j, przedew*szvstkiem 
obcej narodow ości, opuściła  w yznaczone im 
m iejsca, sp iesząc do dom ów rodzinnych. By!o 
to  koniecznem . A tego  pędu do wolności, do w y­
rw an ia  się się z w ięzów  tw arde j dyscypliną*, 
pow strzym ać nie m ożna bądo i u żolnłerzv-Pola.- 
ków. W ydany  rozkaz mobilizacwjny gen. R ojir  
w ząw ający  pod broń w  imię Polski, przema-ą 
w iał twlko do serc czującąrah, do ludzi w yrobio­
nych. N a razie fak t był tak i, że koszary  nag łe  
praw ie zupełnie opustoszały, w*raz z silam i pod- 
oficerskiem i i cficerskiem i, w  dużej części obcej 
narodowości, pozam ierało wiole k ance la ry j w oj­
skow ych, piwastah) pracow ać w iele kółek  te j 
olbrzym iej m achiny. A jednak  gen. R oja, k tó ry  
u ją ł s te r  w iadzy, sw ą tw ard ą  i żołnierską dtor ią 
zdołał opajiow*ać sy tu ac ję  i w przeciągu kilku  
dni puścić n a  now o w  ruch skem binow aną m ar 
chinę o rganizacji w ojskow ej.

P am iętać  należy , ze cały  ów przew rót kolo--' 
sab iy  p rzy  obecności 10-tysięcznej i ia s y  wojsk: 
różnojęzycznych, dokonał się w  K rakow ie jak'

Trud walki w zakresie wojsna w Kraloowąie najszczęśliwiej Nie było krwawych walk xva u
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chyba nie potrzeba ero zaopatryw ać w  żad^n Oczywiście konserw atyści s tan ą  u  steru  rz?- 
kom entarz. Oto w ym ni w yborów  w edle tego  elew po ośuiiom iesiąeznem  odgryw aniu  roli o- 
biułefym i: I*>zycji. J a k  się zdaje Baldwin stan ie  n a  czele

K onserw atyści zdobyli m andatów  400, La- gabinetu . O w pływ ie w yniku  w yborów  n a  po- 
bour Party 151, partia liberalna 40, partja lity k ę  zagraniczną- A nglji pom ówim y później, 
wolnościowa 4. W  ten  sposób konserw atyści tu ta j zaznaczam y ty lko , że stanow isko konser- 
zysku ją  159, tracą 6 nmadatów, Labour Part} w atyw nyph gabinetów  w obec Polski było na- 
zvskuje  2J, traci 65, partja lioeralna zyskuje 9, • ogół „fair 
traci 120.

Jeż: li zw ażym y, że ogólna liczba m andatów  
do Izby gmin wynosi G14, to  konserw atyści 
już obecnie, gdyby  naw et nie otrzym ali naw et 
żadnego dalszego m andatu , m ają  olbrzym ią 
w iększość, dochodzącą do dwóch trzecich. O 
lakiem  zw ycięstw ie nie m arzyli przed w ybora­
mi naw et najw ięksi optym iści z obozu kunser-

utworzy gabinet czysta 
konserwatywny

M e iliw c & ć  ^ r z y l ą c i e s u a  s i ę  l ib s r s S ć w  
6t e  k o n s e rw a ty s ts i" ^

Londyn, 31 października. (AW). Powszechnie 
, przypuszczają, iż Baldwin stworzy czysto konser­

w atyw nego. Zwycięstwo to  jest tem  w ięcej cen-1 waty y/n y gabinet, wobec tego, że konserwatyści 
n»m i znarmennem, że konserw atyści z d o b y li! posiadać będą w parlamencie zdecydowaną więk­

szość. Przyłączenie resztek liberałów do konser­
watystów staje s ię  CGraz prawdopodobniejsze.

Upadek Asqulta

pow ażną liczbę nowych m andatów  w okręgach 
przem ysłow ych. S tało  się to  kosztem  libera­
łów, a po części p a n ji robotniczej.

S tra ty  jakościow e i liczebne partji p racy  nie 
są ta.k w ielkie, jak partji liberalnej. Słusznie 
pow iada „D aily  H erald” , żo liberał! ponieśli 
n iebyw ałą  klęskę. Przepadł przy w yborach ta k  
w yb itny  mąż stan u  tej partji. jak  A śquith, k tó - 'k tó r y  upadł, mimo, że w okręgu  tym  nie haiaJ 
t f  stracił, m andat na korzyść k an d y d a ta  z jutr- przeciw  sobie k o n trk an d y d a ta  konserw atyw ne- J 
t ii pracya Asrjuith ośw iadczył m elancholijnie: g°- Asąuitli zamierza wycofać się z życia poH- 
.Nasze nadzieje i o iz e k i^ a n ia  zav/iodiv, musi- tycznego, 

m y jednakże piNyjąe pow yższy rozutoat jak

Z L ondynu donoszą:
W ielkie w rażenie wywołała klęska A sąuittia,

praw dziw i A nglicy z rów now agą ducha11. —  
Asrjuith ośw iadczy! dalej, że nie możo posta ­
wić żadnego zarzu tu  sposobom, w jakich w a l­
ka by ła  prow adzona i zaznaczył, że rezu lta ty  
wy/borów są pow ażnym  ciosem dla partji libe-

WtiK rasielsklch
;|3 cdpcKiedź na rapfody fitesIcHie

Londyn, 31 października. (AW). ,.Daily Nevs:‘ 
w artykule zatytułowanym . JteabcjS porwała kraj

ra lnej, z k tó rą  by i złączony przez cały  okres j za sobą", dowodzi, że wyborcy tłumnie głosowali 
sw ego politycznego życia P rzed  'wyjazdem do, za  konserwatystami, a nawet tam, gdzie partja 
Londynu Ascjuith ośw iadczył oficjalnie, że mi- pracy zyskała mandaty, liczba tych mandatów
mo u tra ty  m andatu  nie porzuci życia politycz-

\*  Chociaż opinja publiczna w  A nglji spodzie­
w ała  się zw ycięstw a konserw atystów , jed n ak ­
że tak  wielkich rozmiarów w ycięstw a nie prze­
widywała prasa angielska, naw et najlepiej zna­
jąca szanse w yborcze poszczególnych stro n ­
nictw . . .  |

zmniejszyła się znacznie. Jest to reakcja przeciw 
ko metodom bolszewickim, któro przedostały Etę 
do Anglji. Nigdy jaszcze nie zdarzyło się, aby cu­
dzoziemskie organizacje pozwalały sobie tak tra­
ktować Aitglję, jak to  oz v u iii bolszewicy. Ci, któ­
rzy rokowali z Zir.owjewem i jego kokgami z 
Kremlu otrzymali oLecnie odpowiedz.

oo ----------------- •■"ito)v

wynik wy&orftu m Aiiilji zachwiał stanowiskiem fiafin francuskiego?
r  Warszawa, 31 października. (AW). Korespon-1 rządu francuskiego jest zachwiane. Do osłabienia 
dent „Warszawianki" donosi z Paryża, że w zwią- jegó przyczyniła się również zapowiedziana redu- 
zku z wyuakami wyborów w Anglji, stanowisko I keja urzędników.

- fM-fMMŁŁgLgggatsaEssf jaLwaaBsggaa: assaaraBKs

STANISŁAW  STWORA. >Ą.

^ S S A E a fT E  H E 9 I S A  fe■ * v  a,,

J a k  sm utno bije dzw on —  ostatnim  błyskiem  
słońce dzień żegna nad  cm entarzyskiem .
J a k  sm utno bije dzwun —  jak  p taków  stada , 
strw ożona leci nrvśl w m rok, co zapada.
J a k  sm utno bije dzwon —  kirem  żałoby S 
noc otuliła krzyże i groby.
Jak  sm utno bije dzw on— ktoś śm ierć wspom ina, 
..pokó j umarłym —  SALYE R EG IN A !,„

M A
, Kraków, 31 października.

'  NASTĘPNY NUMER „N. REFORMY' z powo­
du przypadającego jutro święta. WW. Świętych 
ukaże się w poniedziałek po poi. o zwyklei porze.
, DZISiEJSZY NUMER „N. REFORMY"' składa 
rię z sześciu stronic druku.

W) WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH. Jutro  przypada 
dzień Wszystkich Świętych, który zmierza, do to­
go, aby podnieść serca wiernych ku pragi ieuiu 
wieczystej chwały i staraniu się o nią przykładem
Świętych.

W tym też obchodzie napepiej się wyraża ucze­
stnictwo Kościoła wojującego na ziemi z triumfu­
jącym w niobie. Ewangełja w dniu jutrzejszym 
czytana wyraża owo kazanie Zbawiciela na górze, 
w kterom wieczną nagrodę zapowiedział ubogim 
w duchu, pokutującym itd.
N- Początek uroczystości Wszystkich Świętych 
przyphują papieżowi Bonifacemu YII, który żył w 
początkach VJI wieku, a to z następującego powo­
du: Była w Rzymie świątynia zwana Panteon,

licach m iasta , nie było zam achów, nie było n a ­
padów/, ni rabunków  bandyckich. „A m  jeden 
włos nikom u nie spadł z g łow y" -jak się w y­
raził jrdon  z r ulnych m iasta. N ad  m iastem  
silnie, i sprężyście czuw ała dłoń genera ła  p o l­
skiego, k tó ry  z cnerg ją  frontow ą { W  to był 
tak że  równie groźny, juk w obliczu n ieprzy ja­
ciela), w iclokrol nie w  legjonow ych w alkach 
w ypróbow aną, szybko i spraw nie w prow adzał 
życie niepodległego już K rakow a na drogę ła ­
du  i porządku.

O krzyk, k tó ry  gen. R oja w k ilka  dni póź­
niej z okazji pow itania bata ljonu  w arszaw - 
s lie g o  wzniósł ń a  ry n k u  krakow skim  w obliczu 
zgrom adzonego ludu i w ojska: „N iech żyje n ie­
podległa, zjednoczona i uporządkow ana Pol­
ska  b‘ —  był najlepszym  wyra.zem tej linjL po 
k tó re j poszedł pierw szy polski komendant, o- 
sw obodzonego grodu: linjL ujęcia życia polskie­
go w k a rb y  ładu . porządku i  żelaznej dyscypli­
ny , tak  niezbędnej w  chwili, gdv  w śród w alą­
cych się gruzów  trzeba było budow ać.

* *
T ak  to w  K rakow ie w yglądał ów pam iętny 

dzień „zm iany w a rty " . T ak i to by ł początek  
polskiej rewolucji narodow ej.

Charakterystyczny zaś wyraz obliczu dnia 
pierwszego i następnych pierwszych cin wol­
ności nadal właśnie gen. Roja swoistym urokiem 
swej niezwykłej i bujnej indywidualności.

W tem wszystkiem, co wówczas czynił i ze 
&r bą wnosił w życie obudzone, było wiele z pę- 
au i rozmachu, co granie me zna, było wiele z 
łopotu skrzydeł wysokolotnego orła, oo z pęt 
^wyzwolony, zerwał się wtedy na lo t swobodny.

raniła nikogo z domowników. Dochodzenia w tej 
sprawne prowadzi policja.

(s) ŚMIERĆ NA POSTERUNKU. Wczoraj zmarł 
na  udar se-rca w czasie pełnienia służby w maga. 
zynach Banku hipotecznego dozorca tychże maga­
zynów Kowalczyk Jan. Lekarz miejski dr Zopoth 
stwierdził śmierć, poczem zwłoki przewieziono do 
zakładu modyteyny sądowej.

Z kraju i ze świata
BANDYCI MORDUJĄ DWÓCH KUPCÓW. Na

powracających z jarma.rku w Załoźcaeh kupców 
tarnopolskich napadli niewykryci dotychczas spra- 
wcy i wystrzałami broni palnej zabili dwóch ży­
dów, Trupy obydwóch znaleziono na gościńcu. 
Wraz z zabitym, z których jeden nazywa się Na-ch- 
man Winter, jechało jeszcze kilku żydów. Co się 
stało z nim i z obu furmanami, oraz z końmi, nie­
wiadomo. Na miejsce zbrodni zjechała komisja po­
licyjna z Tarnopola i ze Złoczowa.

SPRZENIEWIERZENIE I UCIECZKA POŚRED­
NIKA KUPIECK!EGO. Ze Lwowa zbiegł Zygmunt 
Sohorr, sprzeniewierzywszy sumę pieniężną, należ­
ną kupcom warszawskim za reskontowanie weksli, 
któremi lwowscy kupcy płacili za dostarczone im 
towary.

WYWIASZCZENIE GREKÓW W TURCJI. —
Półurzędowy komunikat z A ton donosi, że wła­
dze tureckie w Konstantynopolu zarządziły zaję­
cie przez Muzułmanów wszystkich domów, należą­
cych do nieobecnych Greków

POJEDYNEK POSŁOW. Z Budapesztu dono­
szą 31 hm.: Między posłem Goenbcsem a posłom 
Wiidem odbył się dziś po południu pojedynek na 
szaifie, na ciężkich warauk ach. Goeubes został dwa 
razy ran tony w głowę, poozem stwierdzono jego 
dalszą niezdolność do w uki. Przeciwnicy rozeszli 
się bez pojednania.

NOWY ŚRODEK PRZECIW GRUŹLICY. Ber­
liński „Looal Aezg". donosi, że w Kopenhadze w 
Towarzystwie medycznem przedstawił nrof. IToł- 
ger Moelgard sprawozdanie o nowym środku do 
zwalczania gruźlicy. Środek ten, nazwany „Smio- 
chrisin" jest solą złota i zabija- zarazki r gruźlicy 
w organizmie. Dla tych celów wstrzykuje się go 
do naczyń krwionośnych albo do mięśni. W skaza­
ną jest kombina-cja Sar.oohnsiny z serum, zawiera- 
jącom <an ty toksyny. Przez tę komłtinację moz&a 
wyleczyć także ciężkie wypadła gruźlicy.

ZV FA B U :
— Ludomil R u d n i c k i ,  kapitan W. P., umarł 

w Nowym Sączu.

zbud*wa.na przez Agrypę i uważana za arcydzie­
ło w swoim rodzaju. Poświecona wwyslkim bogom 
była niejako ogniskiem bałwochwalstwa. Ccsar./e 
rzymscy przyjąwszy wiarę chrześcijańską ogłosili 
prawa przeciw bałwanem i kazali burzyć ich 'św ią­
tynie, a!e los ten nie spotkał Panteonu, tyiko zain 
knięto go i jwzez długi ozas był jedynie przeilmio- 
tom ciekawości.

Vv roku  007 C hiystjanizin zamienił Pn.nf&rm w 
przybj;iok  W szystkich Świętych. W roku 835 Lu­
dwik Dobroduszny, król francuski, na. prośbę Grze­
gorza IV, papieża, w ydał e lykf. nakazujący obcho­
dzić je we irszysldch  swoich państw ach.

Kościół wyznaczył tę uroczystość ua dzień 1 li­
stopada.

MUZYKA KOŚCIELNA. W sobotę 1 listopada o; 
godz. 12 w bazylice 0 0 . FrancLsizkanów podczas i 
cichej mszy św. uykoua, „Choins Caec-iliauus*' poi 
raz jćerwszy nowo ekomponowaną m zę „Gon.ro-. 
l:ntu-ix afflictorum" 0, Rizziego. Dyr. 0 . Beruardi- 
110 Rizzi, organy p. M. Woźny.

IV niedzielo, 2 listopada o godz. 12 w tejże ba­
zylice 0 0 . Franciszkanów pode.za3 cichej m zy 
św. odegrane będą na organach nowoczesne utwo­
ry- żałobne GlaohettiY.go.

W kościele św. Piotra w sobotę 1 listopada (od­
pust WW. świętych) podczas sumy o godz. 10‘30 
patii A. Ozunko (śpiew) i ii. Maksymowiczówna 
(skrzypce), a podczas mszy św. o godz. 12 art. op. 
poznańskiej Kika Jakubowska (śpiew) i prof. Bob 
Eopystyński (wiolonczela) wykonają utwory reli­
gijne. Organy J . rasiorb. IV niedzaetę 2 listopada 
w tymże kościele o godz. 12 pcina orkiestra ś n i ­
eżkowa r  p. a p. pod batutą kapełm. Wł. Slobo- 
dziana wykona, utwory Bacha, Ra-chmaninowui, 
Griega i Slobodziana.
“ (s) POMNIK NA GROBACH RGBPTNIKOW 
POLEGŁYCH 6 LISTOPADA. Od kilkunastu dni 
wTre intensyivna praca na cmentarzu rakowickim 
około budowy pomnika na grobie poległych robot­
ników w dniu G listopada 1323. Pomnik ton sta­
nął staraniem Ra ly  robotniczej w Krakowie. Pom­
nik jest już na ukończeniu.
'  (s) ZAPOMNIANA MOGIŁA. Wśród tysiąca mo­
gił na tuk  cmentarzu rakowickim, jest, mogiła, 
która kryje szczątki bohaterów z. roku 184d. Z a 
czasów zaborczych ze .zbytniej lojalności mogiłę tę 
omijano, a  za c-zasów polskich tradyroja lojalności 
pjzolrwala upadek Austrji.

Ja k  się dowiadujemy, Zw. inwalidów', legioni­
stów i Zw. Strzelecki przystąpi w b. roku do o- 
zdobiania mogiły. IV niedzielę związki niepodległo­
ściowe zbiorą się 0 godz. 4 % przed bramą cmen­
tarną, skąd następnie w pochodzie udadzą się na 
grób z r. 1863, 48 i rokitniańozyków.
~ U MGGtL „MILCZĄCEJ ARaUIA Dnia 1 i 3 li­
stopada o&będaie się zbió-lca na ochronę mogił 
żołnierza j otskii^o. Dnia 1 listopada o godz. m'A 
po poł. odprawionem będ.zie pierwsze nabożeństwo 
na emonUirzu wojskcw7ym przy ul. Prandoiy, pod­
czas którego orkiestra wojskowa 20 pp. odegra u- 
twmry Toligijue.

Towarzystwo Żałobnego Krzyża zaprasza na to 
żałobne święto żołnierskie wszystkie uczelnie Kra 
kowskie, społeczeństwo i swoich człoaików. Zbiór­
ka, pod pomnikiem Rejtana o godz. 2 '/i, następnie 
pochód na cmentarz za rogatkę warszawską.

(s) Z WDZIĘCZNOŚCI ZA GOŚCINĘ. N iejaki 
Mazurkiewicz Józefa, zamieszkała, w Częstochowie 
przyjęta w  gościnę kobietę, która przedstawiła s.ę 
jej jako żona przodownika P. P. z Krakowa Zieliń­
skiego. Po odjeździe Zielińskiej, Mazurkiewiosrwa 
dtwderdziia brak złotego piersiconka., z!ołcj bran- 
zoletki z zegarkiem oraz garderoby i bielizny. Wi­
docznie Zieiiiiska w ten sposób chciała się „od­
wdzięczyć" Mazurkiewiczowcj za gościnę.

(s) ZBŁĄKANA KULA REWOLWEROWA W 
MIESZKANIU. Wczorajszej aiocy wpadła przez o- 
kno oo mieszkania dra Sędzielowbkiego w Krako­
wie przy ul. Dunajewskiego 6 zbłąkana kula re- 
wolwcu-o wa. Kuła, która utkwiła w podłodze nie

% S S A K O W S K IJH  NR L T R tj V

Z TEATRU  IM. SŁOW ACKIEGO. V7 druu dzisicj- 
szvm w7.nr.Avia dyrekcja tertnr niegiar.c od Jat dwóch 
,,Dziady" Mickiewieifa w opracowaniu M  Wyspiań­
skiego z muzyką St. Moniuszki. Gio(vnc role w  mo- 
nmncrdninein arcydziele Mickiewicza odtworzą PP. 
Krasnowiecfci iKoiirad Gustaw), Kułakowski (Guśbrz), 
ktiarc^iiski (Kapyrd), śock.a (Ksiądz Piotr), J a.now- 
r-ki (Senator), Dobiesław (liajkow)^ i.cl;v,a (Doktor). 
S-,:ymbointij (I7r.*ui-.W.), Kton kr ( M:tr-.laj, .^ssinowska 
({'ani Bolison), Kossocka ' (Z-rt-ia). Reżyser PicTa-rski 
odtworzy rełę ™ d ia  Giarm. ,gó. Reszta zer,polu po­
zostaje niemal takąsamą, jak w latach ubiegłych. — 
Część, muzyczna „Dziadów"  jm /ostajc pod kicnuikiem 
K. (iroycrliolda. ..Dziady" będą powtórzone przez, ciąg 
dni świątecznych. Jutro, w niedzielę i w poniorl/ aigk 
popoltidnii; bu<>.ąca stele zainteresowanie w-śiod sze­
rokich sfer puldicznośei popidama fabuła K. Dnwpa- 
cłiu „Młynarz, i jego tó .ka " VI rob tytułowej Mły­
narza p. iiiarcz.yimki, jego Córki p. Sokolska, llly - 
nn.re7.Ykr p. Burnatowicz.

PO PS EM JERZE W „B A G A TE LI l  Wczorajsza 
prcmjcra Eitncj dramatycznie tzruki „'(en , który za- 
IJI", pozwala stwierdzić, żc ta efektowna now.ość,z<!o- 
bęjftio na scsuro „Bagateli" równie trwatyWgukc.es, jak 
poprzednio w Wiedniu.

Trafna jp U fcrja , jak i doskonała gra całego zespo­
łu z pp. Lcónją Barwińską, Stepowską, Barwió-kim, 
Fcrlncrom, N diną, Stępowskną, Turskim na czele, 
zdobyły pełne uznanie.

„Ten, który zabił" gTany będz/.e r,ż do wtorku 4 
listopada włącznie, W  sobotę o godz. po poł. po raz 
ostatni efektowna sztuka Garria „Ostatnia, miłostka 
Juinntj" po cenach zniżonych.

VtT niedzielę po r.az jiierwszy na przedstawieniu po- 
poludniowcni pełna Immoru komedja Stctenu Turskie­
go „Gdy lautyna zapadnie".

O PE RE TK A  „NOW OŚCI". W  sobotę po południu 
„Dzidzi". W  głównych rolach wv stąpią po dłuższej 
przerwie p. Sempoliński i p. Kozłowska. yTeczorcm 
„Pa jacyk" z Sempolińskim, Kozłowską, W1 awTzkowi- 
czcm, Krrmerówną, Bcrskim. W  niedzielę no poł. 
„Księżniczka czardasza" z Czcrnckówną: wieczorem 
„Pa jacyk". W  przygotowaniu „Czarodziejka karna­
wału" z Kramcrówną.

D Z IS I
R L M O W A I

„UJ R E D U C IE ". U b . L U B I IZ  15  S Z iS !
Największy i najpiękniejszy film rosyjski:

w
nroku i urody Rosjanka bolszewickiego.

Inne role krauje sław ny n a  cały Świat zespół artystów T ca tra  Siar.isławsRiegO 
w M oskwie w szczególności MaStsimow, Poionsk ii, lutnicz i i.

Film „Przy kominku" otrzymał spccja’ną onrawę muzyczną pierwszo-zędnej O lkiesśry pow iększo­
nej gronem wybitnych artystów muzyków, oraz ilustrovpany jest śpiewami 

a r t y s t ó w  o p e ro w y c h  s c e n  w a i s z a w s k io h .
Program wspomniany to naprawdę coś reKordowogo w swoim rodzaju. Musi on zachwycić całe 

miasto i ściągnąć do Krakowa całą kulturuiną prowincję.
We wszystkie dni świąteczne t. j. !, 2 i a gn listopada 

p rog ram y  od godziny 3 pc paindnib .
Kasa otw.irta już od godziny 2-giej po potudiiiu.

Dla uniknięcia natłoku prosimy korzystać z popołudniowych seansów. — Bilety mimo olbrzymich
kosztów obrazu t jego ilustracji 

ju i  od 61? gro szy.
Najtańszym  b iao tea f.em  w E rak o w is  jest „SSDBTA" Łufcdcz 15. 1418

'2SE K S ' M

w i m  i ń m m m
O krąg IriBzopolsai Związku łeka-
rsy  P. P. zaprasza P. T. Kolegów na 
na dzień 1P UsiGpada S924 p. (t. i. w niedzielę) o godz. 4 ptpoł. w Krako­
wie, w sali Tow. lekarsk., Racuiwiłłowska 4 — \a  wiecu omawianą będzie 
s ruwa organizacji, sprawa wolnego wyboru leiarzy do kas chorych oraz sprawa 
utworceaia krak. Związku lekarzy P .P. — C;ęż.t:e położenie ekonomiczne leka­
rzy, zwłaszcza młodrzycli, spowodowało Wydział Okręgu do zwołania wiecu, aby 
skupić stan lekarski i on.ówić słuszne środki do obrony na przyszłość. Ist&y

aŁŁfgas-gEKVC—SW>31

Niedziela, 2 listopada po poi.: „Gdy kurtyna za- 
pad.iic"; wieczoreb: „Ten, któiy zabił".

t e a t r  05'ERETKA „NOWOŚCI".
Piątek, 31 hm.: „Pajacyk". ■
Sobola, 1 listopada po poł.: „Dzidzi"; wieczorem: 

„Pajacyk".
Niedziela, 2 lisfojiada po poł.: „Księżniczka czai 

dasza"; wieczorem: „Pajacyk".
 _______

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
UCIECHA: „Napiętnowana" (Pola Negri), sensaeyj 

ny dramat w 10 nktirh.
WANDA: „Gicnio Paryża", dramat erołyczno-salo 

nowy w 7 aktach.
SZTUKA’ .,Gn" (Harold LB.yd), sensacyjna ko­

nie.'! jo w 12 aktach. *
REDUTA: „Od mężczyzny... do mężczyzny...", 

obraz skrajnie erotyczny oraz komedja.

HENRYK MARTEAU — EMANUEL EEUER- 
MANN — oto dwa koncerty z cyklu koncertów 
misbrzowśkicl], któro odbędą się w najbliższych 
dniach w Krakowie. Ilon ryk Martcau, sijniny 
skrzypek-wirtuoz, wystą/pi w  uaszom mieście we 
środę, 5 listopada, Emanuel Feucrma-n zaś, jedsit 
z najznakomitszych wioloez.elistów, w niedzielę, 
9 Ustouada.

A.LE-KSANDER MiCHALCAYSKI W KR Al O- 
WIE. Dawe.o już Kraików n.io gościł w swoich mu- 
łfądb uaszoeo sławnego artystę prof. Alcłfeandra 
Mifólialowskiego, to też % radością powitać na/eży 
zapowdodź konccteu tego sławnego ni.ist.nza. Nffi- 
porówna-ny odtwórca arcydzieł Otopina, i-dealny 
wykonawca utworów tego nieśnuortelnogo yx>ety 
tonow, odtworzy najcelniejsze perły muzy Choni-, 
nowakiej. Recital ten będzie uczczeniem przypada-
♦ f-TTi-»a nr,nx.!A H ^ i  Antl lOtT 7(TA,r> 11 (' Vl AltTil Vt fł

g-airni Krzyżan owskio.go.

R EPERTU A RY : ;
T EA TR  IM. SŁOW ACKIEGO

Piątek, 31 bm.: „Dziady".
Sobota, 1 listopada po poł.: „Młynarz i jegc cór 

ka“; wieczorem: „Dziady". .71
Niodzicia, 2 listopada: „MĘnarz i jego córka'" wie 

czorem: „Dziady". ' >!(•<
Poniedziałek. 8 listopada po poł.: „Młynarz i jego 

córka"; wieczorem: „Dziady".

A-c,; TE A T R  „B A G A TELA "
Piątek, 81 bm.: „Ton, który MDił". 8 $    ^  v
Sobota, 1 listopada po poł.: „Ostatnia miłostka Jo­

lanty"; wieczorem:’ „Ten, który zabił1, ŃĄrĄ‘

k tó r y  sr-isil'1
Sztuka w 6 ohrazad: dra Leopolda Tkoina.

'W s p o m n i a w s z y  n a  s w ą  s z c z ę ś l i w ą  p o p r z e . u l i c z k ę  
w  w y s t ę p a c h  sc -cu io te f tiy eh , „ T ę ,  k t b r a  z .a b i i ą " ,  c o  

p r z e f l  d w o m a  l a t y  t a k i  t r i u m f  z d o b y ł a  w  „ B a g a ­

t e l i " .  s i p r z e s z i a  z d u ż e m  p o w tu lz c i i i o m  n o  iu  
n y id i  t e a t r ó w ,  „ T o n ,  k t ó r y  z a i j i l "  ( ta .lr io  p r z y ­
b r a w s z y  m i a n o  w  s w e j  p o l s k i e j  s z a c i o  w n iie j.- ru : 
?J. y t  s p o k o j n i e  i n u n n i ą r e g o t e y i u h l  „ M o d j u m " )  ś in ia -  

i 0 w p r o w a d z i !  s i ę  tn a  s c e n ę ,  k t ó r a  w  t y m  w ł a ś n i e  

k i e r u n k u  p o t r a f i ł a  t a k  w a d k i  e f e k t  o s i ą g n ą ć ,  i  n i c  
z a w i ó d ł  s i ę  z u p o t e i e .  S j j o l . t . J  s i ę  z j a k  n a j l e p s z c m  

p r z y j ę c i e m  z e  s t r o n y  t y c h ,  ś B f in j i  k t ó r y c h  u ió g l  
n a ł r r a ć  r z o t o l i i y c i i  m i n i e ń e ó w  ż y d j a .  T k w i ą c a ,  z a ­
l i  n i  w  u t w o r z e  t e a t r k i n o ś ć ,  t a  t c a i . r a b i o ś e ,  k t ó r a  
w  o s t a t n i c h  d z i e s i ą t k a c h  l a : ,  w y p ę d z o n a  z  t e a t r u  
n a d m i a r o m  u a i u r a J i / m u  w  s z tu c ł e |§ t e n a l a » ! a  p o ln y  
r .y r r o z  w  k i i u c ,  p o  t o ,  h y  z k m a  z n o r / n  w r ó c i ć  n a  
. 's c e n ę ,  j e n o  w z b o g a c o n a  - w s z y s tk ie m u  e f e k t a m i  
d z i a ł a j ą c e j  n a  n o r w y  te « :h n ik i  k i n e m a t o g r a f i c z n e j ,  
w  p r r z o d s ta Y / ie n iu  w c z o r a j s z y m  u z y s k a ł a  j a k  u a j -  

j a s k r a - .Y s z ą  s w ą  „ f o t - o g o n i c z u ą "  e k ś i ' . r e s j ę .  Z ł o ż y ł a  
s i ę  n a  to  ż a r ó w . t o  o d p o w i e d n i o  d o s t r o j o n a  i n s c e n :  
z a c i a  i  z r ę c z n n  r e ż y s o r j a  p .  B a r w h i s k i e g o ,  j a k  toż 
n a .d z r ż y c z a j  w y r a z i s t ą ,  k i n o w ą  n i e m a l  j d a s t y k ą  
n a c e c h o w a n a  g r a  a r t y s t ó w .

Sześć odsłon sztuki — to sześć jakby obrazów 
furnowych, z których każdy skupiony około jedne­
go wybitniejszego momentu akcji, gra więcej ge­
stom, nwhem, mimiką, wstrząsającą dynamiką 
chwili, niźli psychologią osób działających. O roz­
winięcie zresztą elementu psydiologicznogo w sen­
sie pełniejszym autor nie dba, skupuając całą swą 
uwagę jedynie na jednym z objawów p sych op a to ­

logii, jakim jost przedstawiony tu taj w ypaS®  
liijaiozy.

Caia akcja zatem rozgrywa się właśnio na tle 
tej niewątpliwie tak  interesującej, a dręczącej 
umysł judzki zagadki naukowej, jaką jest hipnoza 
i zostająca z nią w ścisłym związku sugostja. ća- 
gadnieniem tych skomplikowanych zjawisk psy­
chicznych autor sztuki, Wiedeńczyk, najwidocz­
niej w wolnych chwilach od innych zajęć debiutu- 
jąęydakże w zawmlzie literackim, jest szczerze za- 
ini.ercsowmny i na nif m ojuora cni? wątek sztuki, 
jej osią czyniąc dramat pewnego „ineiljum" na tie 
nadużycia jego psychik, ze strony pewnego niego 
dziwegti hipnotyzera.

Czy i w jakim stopniu posłużył autorowi jaki 
wypadbk konkretny, choć-by np. znany fakt z ży- 
c*a jednego z głośnych swego czasu polskich hi- 
pno(yzerów, które to wydarzenie pized dwoma 
zdaje się laty  zaszło właśnie w- 'Wiedniu, jćst to 
niomal obojętno wobec tego, że niezależnie od 
wątku diiamatycznego samo zagadnienie podniesio­
ne jest poważnie, jako jedno z doniosłych zagad 
nień, prowadzących do pc-łaego zrozumienia zowi- 
ldanych Spraw duszy ludzkiej. W obronie tych 
złożonych tajemnic duszy, której niezbadana potę­
ga z taką dziwną silą występuje w sugestji ( w  tym 
czynniku, może na ogół niedocenianym, podczas 
gdy wszystkie o b j a w y  życia przeniknięte są w 
większym lub mniejszym stopniu hipnozą i  suge- 
stją) autor piaze tę sztukę, by nie tylko wstrzą­
sać i  k i n  o y/ o - teatralny sukces osiągnąć (c-o mu się 
zresztą w Wiedniu udaio, gdizie sztuka cieszyła 
się bardzo dużem pow-odzeniem), lecz także, by 
skłonić do poważniejszego t r a k t o w a n i a  hipnotycz­
nych uzdolnień ducha ludzkiego, przyczem najwi­
doczniej uurywa się pod postacią dra Thomsona, 
k t ó r e m u  napewno w ewojem i m i e n i u  w t r z e c i m  

a k c i e  k a ż e  p r z e m a w i a ć .  } ri - r ń #
, N it siląc się w tym wypadku na streszczanie 
(yztuki, której frapująca treść, ■wymagając bezpo­

średniości wrażeni/i, nakazuje recenzentowi dy­
skretne w tytn kierunku milczenie, nie mam także 
ochoty wdawać się bliżej w analizę naukową przed 
stawionego tu taj bipnotyz.mu, który autor konse­

k w en tn ie  przedstawia w różnych typacli i obja­
wach działania (w rodzaju zbliżonym do katałepsj.

, bądźto zwykłej, bądźto t. zw. przez oczarowanie), 
a który doprowadził do zbyt ryzykownej konkluzji 
zupełnego rozszczepienia jaźni u „modjum" pomię­
dzy własnem gorącem uczuciem, a zasugorowaoą 
wolą cudzą. . j \

Czy i o ile autor tutaj „przeholował", o ile oparł 
się na Faktach naukowo stwierdzonych, niechaj ó 
to boli głowa fachowców w tej dziedzinie. Osobi­
ście wolę caie swe zaimeresow-anie poświęcić rea­
lizacji teatralności, niewątpliwie w tak wysokim 
stopniu tkwiącej w sztuce, tom bardziej, że ta rea 
lizacja wypaiiia jak najlepiej.

I tak: bardzo duży sukces odniósł wczoraj p. 
Lech jjtępnw'ski, dźwigając z powodzeniem na 
swych barkach c ię żk ą  i nięcz.ąęą roję. którą umiał 
zapewne wyrazić piaww.iwie ,.f.' togetiiezi;ą“ tecti- 
niką gTy zewnętrznej, jak też szlachetnem stara­
niem sir o pogłębienie bolesności anormalnego 
przeżycia. Również p. Helena St.ępowska zarówno 
w całej roli, jak szczególnie w tak trnŁ*ycli do 
ujęcia wewnętrznego chwilach, jak zapadanie w 
trans hipnotyczny, czy toż scena nagłego zgonu, 
wykazała bardzo wicie ar;v.stycznego opanowania. 
To samo tyczy sic gry p. Leonji Barwińskiej. z 
należną siłą wydobywającej niezwykły wpływ ko­
biecego uroku na tego, który na ogół tak łatwo 
innych umiał obezwładniać potęgą swojego wzro­
ku. Świat hipnozy, świat, tajemniczego wpływu, 
olrzyinał trafne dwa odmienne odbicia, jedno głó­
wne. z odcieniom dcmonizmu w ujęciu p. Meliny, 
drugie z odcieniem szlachetności w grza p. Bar- 
wifekiego W. całości tak dobrze zagranej oczywi­
sta „nie przeszli bez śladu" pp. Turski i Fertner,

' swym epizodycznym rolom ua dając odpowiedni 
wyraz. Całość tooząca się kinowym obrotem, od 
piorwszego fascynującego krzyku . nieszczęśliwego 
lnedjinn-ofiaiy począwszy aż po końcowy cfc-kt 
wstrząsają-:ego odejścia do szpitala obłąkanych, 
jost jednym z charakterystycznych przykładów te­
go modnego ostatnio „kina na głośno", jak to 

'Irzykow ski nazywa niektóre pojąwy dzisiejszego 
teatru.  ̂ Bo.. P .

Z a c i s k i  l i t e r a c k i e
NR. 13 „ŚWIATOWIDA" zostaje pod znakiem 

triumfalnego pochodu zwłok Henryka Sienkiewi­
cza z ziemi obcej do połsł&ej. co ilustruje rycina 
tytułowa, oraz szereg poszczególnych zdjęć foto 
graficznych, przedstawiających wszystkie ważniej­
sze chwile od wyruszenia konduktu pogrzebowego 
z Ycvey aż do złożenia zwłok w krypcie katedry 
świętojańskiej w Warszawie. Świat polski repre­
zentują ponadto ilustracje z Sejmu Rz<-czyoospo- 
litej, ora.z cały szereg ryciu z rozmaitych ważniej­
szych momentów bieżącego życia, między liuiemi 
zwraca uwagę ilustracja z sztuki Stefana Tursk to­
go w „Bagateli" w związku z wspomnieniami pię­
ciolecia tegoż teatru nadto ładna rycina przed­
stawiająca gyiipę najmłodszYch artystów  polskich, 
ukończonych uczniów krakowski'1! Ak.vlcur.ji Szi.uk 
rięknych, bawiących obecnie w Paryżu, św iat sze­
roki rwproiztmb.ju w tym jrumerze ilustracje doty-* 
czące najświeższy cli aktualności, jak pogrzet Ana­
tola Francea. oraz oslatn:-:-h wyiioróu w Anglji 
św iat mody, szl uki, a w szczególności teatru, a 
także świat techniki, wra.z z pięknym dodatkiem 
liloraekim, wypełnia rosztę intorosuiącej całości-

K fa f ie s la s a © ,
(Artykuły w tym  dziale oto pochodzą od Redakj;i>Li

- Jim
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ANTONI WAŚKOWSKI

Idę w kraj mogił ..
Idę w kraj mogli, w kraj-niedolę,
(a gw iazdy płoną w nieb obszarze — ) 
fu  Staniak’, cichość, żółte twarze... 
czy m iody w rócić s tąd  wydolę?...

J< sień obsiadła ugór-pole, 
jesień, co śmierć przynosi w darze... 
um rze —  kto zaśpi życia straże 
i zgasi krzyż na miodem czole...

P a trzę  w dal —  w duszę nieskończoną: 
na grobach jeno ognie płoną, 
na gronach świece —  gw iazdy w niebie...

V>7ię,c idę z opuszczoną głową, 
podzwonncm — każde żywe słowo, 
gromnicą —  każdy tu  dla siebie...

2 iissiorji 
cmentarzów krakowskich
Dzisiejsze cmentarze, znajdujące się poza obrę­

bem miast, zdała od siedzib ludzkich, o typie ogro­
dowym, z hcancini bogau-nu grobowcami, pomni­
kami i krzy/ami, różnią się bardzo charakterem 
swoim od miejsc wiecznego spoczynku, otaczają­
cych niegdyś kośc.ioty parafjaluo i katedry, ko­
ścioły klasztorne, lub szpitale. Pozostały po tych 
cmentarzach jedynie drobne zabytki sztuki i J a ­
wnego kultu religijnego.

Cmentarze te były także miejscem okoliczno­
ściowych nałjożcńslw. Gromadzili się na nich mie­
szkańcy motylku w dzień zaduszny, ale znacznie 
częściej. Szczególnie w dni wielkotygodniowe za­
pełniały się cmentarze, odprawiano nabożeństwa 
przy pomnikach, wyobrażających sceny z męki 
"lińskiej. Z ustawionych na . mentkrzach ambon 
kamiennych wygłaszano kazania zarówno w Wiel- 
kim Tygodniu, jak i w dni zaduszne łSa cmenta­
rzu, jako puhliczncm miejscu kośeielnem, odby­
wały się w średiiioiweozu przedstawienia drama­
tów religijnych, tak zwanych misteryj. Cmentarz 
parafjaluy był dalej miejscem publicznej pokuty 
i kary: odbywały tu pokuty i kary jawnogrzeszni- 
ce i jawnogrzesznicy: przykutych żelazną obręczą 
do btain kościoła wystawiano pod pręgierz opinji 
publicznej, lub też zamykano w ciasnej celi wię­
ziennej. zaopatizoncj w zakratowane okno, wy­
chodzące na groby i krzyże cmentarne.

Micjm-e grzebalne przy kościołach przedsi.Uwia- 
to się również zupełnie odmiennie, jak dzisiaj*)- Nie 
było na niem nagromadzonych nagrobków, ś ńe- 
śniających obszar cmentarny: bezdrzewną prze­
strzeń, pokrytą, murawą, otaczał dokoła mitr, w 
którym znaj lowala się jedna szeroka brama na­
przeciwko głównych drzwi kościoła i kilka bra­
mek bocznych. Przez cmentarz biegły drogi w kie­
runku środkowych drzw i kościelnych. Na cmenta­
rzu farnjm  grzebano mieszczan ]» rifji: bogat­
szych chowano w grchach i muraeh kościelnych, 
lub pod kaplicami, ci zaś, którzy nie mieli na ku­
pienie sobie miej--ca, grzebani byli w mogiłach 
cmentarnych. Taki cmontarz kościelny miał w Kra­
kowie każdy kościół’. Były one również obok szpi 
tali za miastem, jako też w sąsiednim Kazimierzu. 
Po wielu tych cm entarzach'nie pozostało ani śla­
du. I tak prześniły istnieć cmentarze przy koście­
le W W. Świętych, św. Krzyża, św. Szczepana, za­
chowały się natomiast przy kościele św. Florjana, 
św. Mikołaja, P.ożogo C ula i wreszcie przy Kate­
drze na Wawelu. Pozostał także obręb cmentarny 
wokoło kościoła św. Salwatora na Zwierzyńcu, a 
w nim jedyna w. Krakowie i okolicy zachowana 
kamienna aminona na zewnątrz kościoła.

Głównomi cmentarzami były jednak w Krako­
wie: cmentarz kościoła N. Panny Marji, oraz cmcn-

F=

N a cm entarzu rakowickim  w  Krakowie

w

*) W. Łuszt-zkb-wicz, Tom I. „Rocznika krakow­
skiego11.

Klisze, nmies/ezsne powyżej, wywołują w każdymi grokpwMC I « b 'jr M o d rz e je w sk ie j, (i) która
Krakowianinie, zwłaszcza t,t..roj daty, żywe wspomnienia j zlolata stanąć na sz.-.zy-.ia sztuki szemci r.ej i w Ameryce 
Oto (1) grobowiec niist.r?a M a te jk i — tego mistrza, uzaioMa szeroko s awę im i*  ja polskiego. Nict-ielu 
któiy swejemi cl r.v ami.dat m.-glyś świadectwo, że 4>vh poiosUł) bywalców te itral.iyeh, którzy p inięrrją czar 
Polski żyje i mimo okowów coraz hatdziej potężnieje.
■tulejko w Kraju, roz:artłm n i trty czpc, krzooil
npadają-ych na dudni, a za fpanicą był wyobrazioielem 
naszej prastarej kultury i naszych pcryv w ku przysztości.

. o ciche1 zatrzymała siężywego jej słowa i ei w żalu: 
nad jej mogiią.

Oto na kliszy pe n  k z napisem: „1.853
Fole: tym za Ojczy. noa. Wseystkij imsse >towa byłyby

zhiteczne. i  utaj trzeba idlękna/; i oddać hołd bohaterom 
narodowym.

tia kliszy trzodej widzimy fragment cmentarza po 
lewej ftr»r o u w.jśuki gtówncgi na cmentarz Hakówioki'. 
Na itwco siedzi r.reben iarjuśz Tob-, dobroczynności obok 
dużej sknr' ouki na datki.

larz farny kościoła Bożego Ciała na Kazimierzu. 
Do końc-a XN 111 y ieku przy kośniole N. P. Marji 
istniał jeszcze mur cmonkuny. Dzfetaj pozostała 
jc-dynie dawna kaplica ernonlarna Jddiiejkzy ko- 
śhiol W . Barbary), brama wcliodowa; arkada głę­
boka, prowadząc-a na cmentarz od Mulego ltynku, 
wroszcie' dawna ozdolma kostnica. Że istniał tn 
cmentarz, świadczą dzisiaj grobowe sklepy między 
szkarpama kościoła i dawno pomniki i murrohki, 
pomieszczone na ścianach zewnętrznych obu ko­
ściołów. Cmentarz farny przy kościele Bożego Cia 
la na Kazimierzu otoczony jest jeszcze dziś mu- 
ram z trzema ozdolmomi l/ramąroj.

Jak  już wspomnieliśmy, na cmentarzach kościel­
nych znajdowały się rnomunentalne „góry Oliwne11, 
czyli „Ogrojce11 i tak zwane Kalwa.rje, zaznacza­
jące początek i koniec Męki Pańskiej, oraz kostni­
ce. Tak cmentarz ófarjacki, jak i przy kościele* Bo­
żego Ciula, zaebuwały się kaplice, ogrojcami zwa­
ne. Znajdujące się w nich fragmenty rzeźby ogroj- 
oowej są prawdopodobnie czę~ścią monumentu 
cmentarnego w całości swego układu, podobne do 
niemieckich tak zwanych „OeJbergc11, a które na­
stępnie przeniesione zostały w in.no nńojóce. Przy 
kościele św. Rarbary zachowała się nadto wspa­
niała kostnica z kamiennym portalem, na którym 
umieszczone są jakby dwie tarcze herbowe, jedna

z oilcm polskim, druga z piszczelami kości ludz­
kich.

Wśród zabytków, jakie nam pozostały po SK>- 
daiowinożnych cmentarzach kośdi&lnycli, wspom­
nieć jc-szuzj-) należy o lak zwanych latarniach 
zmarłych. Jest (o ro lzaj figury przydrożni j, wy-- 
ciosanej z kamienia. W górnej jej części znajdują 
się otwory, przez które pada blask światła od 
umieszezom-j w środku latanii, Miały one za za­
danie sygnalizowanie "la leka w czasie nocy poło­
żenia om entam  lub-zakładu religijnego- Bez wąt­
pienia na cmentarzu kościoła Fanny Marji i- tnleó 
musiała także jati)k ś wspaniała latarnia zmarłych, 
w aktach jednak nie znajdujemy żadnego jej śhi- 
du. Pozostał nam za to zabytek z XIV wraku, na­
leżący niegdyś do cmentarza trędowatycli św. Wa­
lentego 'leżącego poza miastem na Klepaczu. — 
Szpi! d ton istniał już w XVI stuleciu. Gdzio dziś 
phtc Słowiański, stał kościółek św. Krzyża, na­
przeciw zaś niego szpital trędowatycli. W nliejsiru. 
guzie iłzi.-iaj znajdują się zakłady Ilelclów, znaj­
dowały się murowano szubienico. „Było to więc 
miejsce złowrogie — pisze W. Luszc,zkiewic-z — 
dla zbliżających się do zamkniętego mitrami mia­
sta Krakowa, złowrogie w nocy a yotroihi sąsiedz­
twa szubienic miejskich i szpitala tych wyrzutków 
spoieczeństwa, jakimi by li trędowaci... Ustawienie

latarni zmarłych 'obok strasznych saubi*'nic i stra­
szliwego szpitala trędowatych, było wymogiem 
epoki średniowiecznej11.

Wkońeu wr-iomnieć jnęsoze wypada o zabyt­
kach, IPóre przypcnitHają, że cm-soiarze Syty za­
razem miejscem pokuty i kar kcśmehiych. I tak 
przy kościele N F. Marji zachowały się wprawione 
wr kamień krorkie łańcuchy o dwóch ogniwach, 
kończące się obrę-ozs-uai żeln-neini, otwierającemu 
się na zawuu-ach i dającemi się zamykać na klói- 
kę. Przy kościele zi;ś Bożego Ciała, przechowały 
się więzienka. d ’a jaw nogrooników, poddających się 
karom kościelnym.

Grzebanie 'zmarłych na cmentarzach parafial­
nych i przykościelnych, pomimo usiłowań władz 
miejskich, doliwało w zasadzie v Polsce niemal 
do końca XVIII wieku. «

W Krakowie pierwsze próiiy przeniesienia cmen­
tarza kościelnego poza obręb im usta datują się iui 
z XV wioku. Vć tym cziisie profesor uniwersytetu, 
ks. Weis, z,tlożyl omentaiz [K>w&zecimy na Garha- 
raf.li, cclim uwolnionia contrum miasta od wyzie­
wów cmen‘arnvch. Foia.-zochny te>n cmentarz nie 
znalazł jednak zastosowania. Cmentarze paraf ja I- 
ne [irzctrwniy jeszcze wieki, zanim pojęcia religij­
ne vr tym kieiunku się zmie’niły. Założony w re­
ku 1863 Miejski cmentarz na gruntach wsi TLiko-

wice. Nie od razu jednak wszystkich zmarłych tu­
taj grzebano i przez kilka jeszcze dziesiątek lat 

'kogo tylko stać by i o na okupienie sol ;e miejsca, 
.chowano po grobach kościelnych.

Pierwszą obywatelką krakowską,*) którą pocho­
wano na nowym cmentarzu w Rakow;cach, była 
zanarła dnia 15 stycznia 1803 roku Apotonja z Lu­

bowieckich Bursikowa. Na marmurowej rnblicy, 
‘umieszczonej nad mogiłą w południowej .części ma­
ra  cmentarnego, odczytać można jeszcze n ę p u -  

ijące poetyczne wspomnienie:

j„Pod śmiertelnym głazem, który ją oleywa, 
jz Lubowieckich Bursika żona snoczyava.
Pierwsza z obywatelek w dziewiętnastym roku, 
zaległa to miejsce z Istoty wyroku.
Miłość ku rodzicom, cnota nie .zarobkiem 
te są Bursikowej wiec-zystem nagrobkii in. 
Przechodniu, wznieś modły do Dtoty tronu, 
l e j  duszy uniit-ści w gronie swych Syotiu, 
prosi usilnie, żebrze, racz dać Boże Panie, 
Apolonji duszy wieczne spoczywanie.

Umarła dnia 15 stycznia 1S03 roku“.

Wspomnieć tu jeszcze należy, iż poza tą ta’ 11 cą 
znajduje się inny nagrobek, posiadający siatę 
wcześniejszą, a mianowicie stara kolumna, na k tó­
rej odcyfiować można datę 1802. Niema jednali 
żadnych innych dowodów, że już. w tvm roku 
cmentarz otwarty był dla grzebania zmarłych. — 
Przypuszczać można również, że kolumna ta prze­
niesioną została z jednego z cmentarzy parafial­
nych.

W ciągu dalszych kilku dziesiątek lat cmentarz 
rakowicki zapełnił się mogiłami tak, że już w ro­
ku 1S42 musiano go po raz pierwrszw powiększyć, 
w ciągu następnych la t powiększano go jeszcze 
dwukrotnie. — W ciągu wiekowego istnienia na 
ementaizu rakowickim wzro.-ło kilka historycz­
nych mogił, które obecnemu pokoleniu przypomi­
nać będą ciężką i krw a wą ftrogę. jaką odbyły ze­
szło pok<»lcsu:a, dążąc do niepbdłt-głośui i wolności. 
Wśród iw.danycli po całym cmentarzu mogił ofi­
cerów i żołnierzy dawnej armji polski?}, uczestni­
ków powstania Kościuszkowskiego, ż-obńerzy wiel­
kiej aimji Napoleona, wznosi się grobowiec wurte- 
raRÓw- .z, roku 1S31, wspólna mogiła ofiar, zasfrze- 
ioiiyBa na ulic-ec-h Krakowa w rćiku 1818, pomnik 
poległycli w powstaniu 1SG3 roku, wmeszcie grób 
uczestników ostatniej wojny św.uatowej i mogiła 
bchalcrów z po<ł Rokitoy. Ostatnio przybyły je­
szcze dwie wspólne mogiły żołnierzy i oiiar, pole­
głych w dniu 6 listopada 1923 raku w Krakowie.

W zak ińezeniu wspomnieć należy jeszcze o cmen­
tarzach, kióre i-yly czynne na terenie Wielkiego 
Krakowa w ciągu ostatniego stulecia. Przedewszj- 
stkiem wymienić tu trzeba cmentarze, na których 
ch'.wa.no mieszkańców dzisiejszego Podgórza i wsi 
okolicznych. Przed założeniem i wybudowaniem 
kościoła parcjalnego w roku 1853 istniał dla mie­
szkańców Fodgórza cmentarz w Ledwiuowie, po 
którym pozoWaia do cliiś dnia joUIyna maja cmen­
tarna kapliczk.-- zwana obecnie „Kapelkiiką.'1, — 
IV drugiej poiowie XIX wieku założono cmentarz 
parafjahiy prey dro^uae do W.eliozki pod stokami 
Krzemionek. Giur darz ten zamknięty został iuż 
w roku 1903 i chowają tam tyiko tych, którzy ma­
ją tam grouy rodzmne. Nowy miejski cmentarz 
w Podgórzu założono w  roku 1900 u stóp kopca 
Krakusa.

Zwnerzwiec (to jest Jawnie PóUrsie Zwierzyniec- 
aio i wieś Zwierzyniec, oraz przyległe wsie) posia-’ 
da obecnie dwa. tmemtarze: etaty, założony w dru­
giej połowie XIX wieku, i nowy, które znajdują 
się rozdzielone tylko drogą polną, przy drodze,1 
prowadzącej na kopiec Kościuszki. Trzeci, najstar­
szy cmentarz, o którym już wyżej była wzmianio. 
istniał jvzy kościółku św. Salwatora.

Wreszcie twspomnioć jeszcze należy, że w r. 1920 
założony został na gruntach między Olszą i Prąd­
nikiem Czerwonym nowy cmentarz wojskowy 
Cmentarz ton w na]bliższym czasie zostanie praw­
dopodobnie przejęty przez zarząd miasta i wcie­
lony do cmentarza rakowickiego.

*) Przewodnik St. C yran k iew ic za .

#nxnswt'

P o e z f g  n m m  L i s t o p a d a
Dziwnie to może brzmi —  Polski L istopad — 

to  określenie, nadające biegowi te j niepokona-

Dwa płom ieniste słow a —  nie śmierci —- nie 
grobu, choć z grobu i śmierci obydw a się po- 

jKwynają, lecz życia, lacz zm artw ychw stania!
I I to jest w łaśnie charak terystyczne  dla ro l-
skiego Listopada: poprzez zagładę żveia

noj.^ naddudzkiej tej ponad-m aterjulnei sile. ja- y ' j#j )llljnpj kl1ł j  kwiknąco-
ką  jest Czas, ce< h tak  m aterjalną. tak  w yraz- r07.hvUłU{ift sio wichrów
nre zw iązaną, z ta  a m

-. , • 1 , 1  - . w  JU-Zvrodzi(;, j r  i .ak n iatefjalną, tak  w yraz- ^  ^  m
ue uiuą ziemia, z tym  a mo ^ trz ą -sa ją c y c h  posadam i domów i życia inaro-

| du, poprzez złowrogie szelesty śmierci — jrnze- 
dziera się ja sny* promień W iary, m ocny krzyk 

- S p o w ied z i =  jiowrócę, W iosna, z gw iazdą na 
czole, z gw iazdą zm artw ychw stan ia!

.nnym narodem .
A przecież m o ż n a  r lówic o Polskim Listo­

padzie! Dziwnym bowiem zbiegiem rzeczy^ — 
m ożnaby joowiedzieć —  silą 't.ajemnDzego, mi­
stycznego związku pomiędzy sprawam i przyro­
dy  a losami ózlowieka, sprzęgły się jakoś 
z PoL.ką jiosępne dni listopada...

Na k artach  duchow ej kultury narodu w y­
mową ognistych lite r znaczą, się trzyT wielkie 
listopadow e zgony: A dam a Mickiewicza, Hen­
ry k a  Sienkiew icza i Stanisiaw a. W yspiańskie­
go, — trzech wieildsu w \-ehow'aw:ców narodo­
wej duszy-. z k tó rych  każdy w nocT?mię:vi od­
chodził w śród tragicznych znaków zapylania, 
rzucanych w listopadow ą noc polskiego- życia.

Na kartach  historji narodu, od po-raaniejo- 
w ickiego li.slo]sula i 1 ragedji naszegb rozbioru' 
poe.ząuszy, pali się tajem nica tego miesiąca, 
z dziejami Polski zw iązana, upam iętniona łuną 
pow stania z roku 1880, a  ukoronow ana w strzą- 
śnienit m W ielkiego L istopada z roku 1918,

I ten w łaśnie motyw w iary w odrodzenie. — 
m otyw  ż y e ia . nowego, przebija się w obydwu 
poem atach PoLkiego L istopada.

^tbynlwa, oczywiski, poczynają sie z niesam o­
w itego czaru, jakim tchnie listopadow o jesien­
na przyroda, i tchnieniem  tego czaru są o tu ­
lone.

Pierw szy z tych utw orów  polskiej jesieni. 
Mickiewiczowskie „D ziady11, zrośnięte jk> 
w szystkie ezasv z tajem nicą Dnia Zadłńsznegćj- 
to ir.klw pierwsze uderzenie listopadow ej m e­
lodii, z fal,- pierwszych tchnień tego miesiąca, 
w sam ym  jego początku, giąbokiemi tonam i 
rozedrganej nad  ziemi i polską, nad dolą czlo- 
wiedta...

IV tajem niczym  obraędzie ludowym, w pra- 
rtiku zm artw ychw stania polskieg-o, z rząd zę-. s tarym  zwytezaju sk ładan ia  ezei zm arłym , w gro 

ni. ,o zaś zlośltwem losu przyiHmńnająca się m adzkiem  czy nxlziennt>m kolo, znajduje to 
jeszcze lak niedaw no k rw aw ą ' g rą  przypadku- m elodja jesieni swój w ym ow ny w yraz. I o t o —  
Mech (ra n-iczn veli w ydarzeń... ,G iób  przem awia! W sród tiastn iju  g 11 sla-i s ic i ch

Ten przedziw ny m iesiąc, miesiąc- polskich nia zebranej rzeszy, w śród nastro ju  guślarskieh 
tajem nic eleuzańsltich znalazł swój doskonały zaklm an i obrzędowych czy n ao s 'i, jirzemawia 
W] raz w poezji, w dwu niezw ykłych, monit- 1 ouenie „ tam tego  ś« ia ta  . przem aw iają 
m entalnych dziełach, k tó rym  pod względem Bn.a.ili „grobow ą motwą11.
palącej się w nich treści m istycznej, niem a hi o- j _ Lecz w tej grobowej mowie me płomień 
że rów nych w literatu rze św iata. Śmierci się pali! 'Tylko się skarży  Śm utek,

S ą to „ D z i a d y 11 M i c k i e w i c z a '  s traszny  sm utek  zm arnow anego żyeia —  a  dla 
i W y s p i a ń s k i e g o  „Noc l i s t o p a -  żyjących —  Przestroga, w ielka nauka, jak żyć

tym . lepszą m św ie tle1' lecz doczesnego tycząca 
się żyeia!

Ju ż  w  pienvszom, w ileńskiem  „grobow em 11 
słow ie Mickiewicza zazmaeza się za tom w yraź­
nie przezwwciożenie Grobu, p rr la m ywania roz- 
kładezej atm osfery posępnego L istopada I- w y­
snuwanie pojtrzez głos U piora w iilk k h  zależeń 
żyeia, nieśmiertelnycdi praw d ducha ludzkiego 
i jogo szczęścia n a 1 ziemi.

J.cszeze dobitniej tensam  glos Życia 
z listopadow ych tchnień w ysnuty, unieśm iertel­
nia się w „łD iadacli11 drezneńskich.

Oto G ustaw  —  koehanelc listopadow y:!) po- 
zam ogiłnyeh urokow, Upiór, dawno na  świacie 
um arły i b łąkający  się jeno w; zaduszr.ą noc 
wspom nienia, *slaje sią , Konradem  —  Człowie­
kiem Żywym! Nie siucha już giosów  „tam tego  
św iata11, nie tru je  nikogo „grobow ą m ow ą11. 
Cały drga  ządzą Uzwnu —  lu tu j na ziemi, av sfe­
rze ronlnej, e h ie  ąio moc tego czwnu w sferę 
m iędzy-planetarną się wznosi, choć w wbiec 
o tę inoe działania pada pokarany  za pychę 
sanurabóstw iania... L&ez, p rd lszy  —  nie zairtije 
już w ięcej nikogo czadem listopadow ej m clodji 
śmierci. Nie pójdzie już Upiorem do uaplicy 
einunt;,,ncj na łJziady. V  rzędzie żyw:yeh s ta ­
nie. W raz z zyv, ymi, w raz z ludźmi czvmi,‘ 
w jednej^ z kibitek z ^ s i a i i c z a i d i .  jako  więzień 
Stanu, jiójdzie n a  nowe pole trudu, na nowe 
posterunek realnego życia.

Ten zaś prze-ion w istocie duchowej bohate­
ra, ta  przem iana z G ustaw a —  kochanka Gro­
bów w K onrada — en tuzjastę  Czynu, to przej­
ście od listopadow ego m otyw u m ogilnych, za 
ŚYiiatnyeh w ołań do rytm u v.iary w idącą W io­
snę — centralny  swój w yraz znajduje w nie- 
śm iertelnem  W idzeniu ks. 'ło t r a ,  k tórego  
zm artn yehw stanej wizji p rzygryw a resurek- 
cy jna pieśń „A lleluja1’.

„Calendis Noyem bris11, w dniu pierw szego
<1 o w a“ . nie wolno, a  jak  żyć należy! Nauka nie o „tam -[ listopada, rozpoczęto sprawa „Dziad iw11 dre-

zneńskieh, a zakończona na tle listopadowego 
obrzędu zwycięski eon oddaleniem  sio boliatera 
od czarów  en ientam ego moozyska., swój w yraz 
na.jw yższ'' znajduje w wiosennej pieśni Zmar­
tw ychw stania.

' Tensam  wtaś Je trium f ib.eha Whary, ducha 
Wuosny idącej, wamaza się również w „Nocy 
li stopa d owej11 I Tyspia ń sk i ego!

Chociaż ogólny nastró j poemat.u inuozej mo­
że zdaje się mówić... P rzen ika  go bowiem na. 
wskroś głębokie tchnienie jesieni, listopadów--, 
tru jący  czar..

Zda się s i\v h ać  dygotan ie  galazek bezlistne­
go drzew a, )>ezec.howy szelest liści opadłych 
na  ziemię, falam i w ichru m iotanych sm ąinie to 
tu  —  to tam...

Zda się słychać płacz doli żałosnej, skargrę 
po utraconej kra.sie młodości, po zagasłem słon­
ku szczęścia złudnego.

Zda się dzwoni gdzieś cd dalok;ej głębi, o 
tajoninycił głębm  du.-zy. jiogłos. idącej śmierci, 
OrktiSowego pogłos w ołania „tv n o c ,'w  su ia t 
ciem ny wielirów burz...11

I chwilami się zdaje, że przed zabójwzem, 
ow ładającem  mocno t,ehnienieni listopadow ej 
śmierci, niema-f itReeaki juz nigdzie...

A jednak jest!. Je j siad az nad to  w yraźnie 
sie znaczy, stopam i Kory, radosnej zw iastunki 
Odrodzenia, w yciśnięty na szlakach j 1 siennej 
wichury.

Ona to, K ora —  duch radosny  —  Król Duch 
w iekuiscie tw órczego, w tekuiscie odm ładzają­
cego się życia, w pean resu rekey juy  uderza!

Lecz nie na  cześć ..tam tego, lepszego św ia­
ta  , nie n a  chw ałę w szystko niszczącej, listo ­
padow ej m ocy.

Ale n a  chw alę Życia, ktorę-go jeno ziarna, 
sk ryw a w podziem iach jesiennej zagłady, by 
z -wiosną się m ogły odrodzić i stokrotna plon 
wydać.

Ten „inny, tam ten  k raj, kędy  są wieczno 
trw ałe siły11, nie jest tu ta j k rainą śmierci, lecz

jodami o żywo pionuoom ogniskiem  niosm ier d 
nych w artości ducha ludzkiego, z która eh w cią­
gli snu nocy zimowej, nocy niedoli, w ykuw a się 
now y dzień Odrodzenia.

Pomimo zntmn ta k  sugestyw nie urokliw ych 
tchnień listopadow ej, ztulusznej godziny, ponad 
jej jesit-nnem r,-znikaniem, potężniej od rytm ów  
plączących, stirmo-wym glosom dzwoni wołanie. 
W ian -, wołanie Ivory-Odrodzicielki!

„Za czas znów w rócę —  i jeszcze razv wiele 
przyjdę —  W iosną, z gw iazdą na czele 
i żyw ot dam —  tle jąęy  w  zgliszcz popiele!1' 
N ad bsfopadow ym  sm utkiem  hańby Aresa, 

co ,,w godzinę wołaną, armmą tęskno ta  la t11, nie 
pojął rozkazu Palładg, na  szlaku ty ch , co nie 
byli zdolni uwierzyć w ducha Polski, dźw iga 
się w ielka, h istoryczna zjaw a Łukasińskiego 
i z głębi iSwego, tw ardego  męczeństwa*, w obli­
cze listopadow ej śm ierci rzuea Mickiewiczow- 
n*1 ów w ydzw oniony!

W itaj —  Jutrzenko —  s w o - b o - d v --------
Za to  - b a  —  zha - wie - nia —  Słoń - ce.

. ,T en  zatem  glos W iary  w Ju trzen k ę  Swobody 
i idące za n ią  Słońce Zbawienia —  oto isto tny 
glos D ucha polskiego, w głębi listopadow ej 
rneiodji w głębi Polskiego L istopada u tajony , 
a ognistem i słowami dwu nieśm iertelnych poe- 
m atón  w \  dzwoniany!

W dzień Zaduszny, w dzień żałosny eh w spo­
minali i nieutulonych serca żalów, w dzień 
dznoniącej od bliskich i dalekich nam  mogił 
lis topadow ą melodji. niechaj słowam i w ielkich 
Poetów- zadzwoni nam  także  polski ry tm  Listo­
pada, niechaj w nas w iara  zapłonie, źe, oto, 
gdy ^'umierać musi, co ma żyć11, na  grobach, 
na zwala.ch nieprzeliczonych ciał, ofiarnych du 
chów m łodych, rodzi się żąc ie  Nowe. rodzi się 
dzieli radosny  W .o 1 n e.g.o C z ł o w i e k a !

Tlol. P.
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P o lsk ie  groby w P aryżu
i w

P aryż , m iasto uchodzące słusznie za n a jb a r­
dziej tę tn iące  życiem , przynajm niej w  Europie, 
może sobie zarazem  rościć praw o do m iana n a j­
sław niejszej nckropolji św iata. G dyby w yraże­
nie o ..-ru iazdach na firm am encie sz tu k i-4, nie 
było ty lko  przenośnią, to zaiste nad  paryskie- 
mi cm entarzam i unosiłaby się w nocy  inna, 
i rzy k tó re j blasku gasnądyby ■ najjaskraw sze 
reklamy' elektryczne w ielkich bulw arów  —  tyle 
„gw iazd44 spoczyw a na tych  s ta ry ch  i nowych 
„cnmpo sam o 14.

le c z  P o lak  zw iedza- te  p a ry s łie  cm entarze 
ni lyfko z ciekaw ością zw ykłego tu ry sty , k tó ­
rem u im ponują nazw iska ssawnych niegdyś l u ­
dzi, oo dzisiaj już prochem jeno są —  ani z pie­
ty znu m przeciętnego człowieka kulturalnego , 
k tó ry  na taktem  miejscu i w tak ie j chwili od ­
czuwa przelotnie bogdaj coś, jak b y  wdzięcz­
ność dła, ty ch  um arłych, k tó rych  zdolność 
i trud  jngo um ysł wzbogaciły. Polak, jeśli ty lko  
odrobinę posiada i poczucia narodow ego i zna­
jomości swoich dziejów, stąpa  po s ta ry ch  cm en­
tarzach  pary skicli, jak  po polskich, z nazw isk 
na  ich nagrobkam i uk łada  sobie rozdział swo­
ich dziejów, rozdział, k tó ry  we w szystkiem , co 
niegdyś jego św ietność stanow iło, nigdzie, na 
w et w  Polsce, nie sta je  mu ta k  żywo przed 
oczym a, jako tu , n a  obczyźniefm a tych  m iej­
scach, m artw ym  po więcor.ych. Z m gły dziejo­
w ych wspom nień, z chaosu w spółczesnych od­
rodzonej Polski dni, w ynurza się dziwnie 
urocznie jedna w ielka epoka Dulski, w w ar­
szaw skim  Belwederze w  nieśm iertelną noc 
29 listopada rozpoczęła, tu ta j, na  parysk ich  
m ogi;a.di zam knięta. Paryż, ucieczka żyw y cii 
em igrantów  po k a tastro fie  listopadow ego po­
w stan ia, tuli do sw ego łona um arłych i w y­
puszcza ich ze swoi. h ram ion chyba., w tedy, 
g d y  ich O jczyzna za nimi wola.

Z pod Łuku T rium falnego, gdzie dzisiaj pali 
się w ieczny ogień nad  m ogiłą N ieznanego Źoł 
nierza. idźm y bulw arem  B ausm anna przez plac 
i avenue R epubliki, a dojdziem y do cm entarza 
P e ie  Lachaise, najw iększego i na jsław niejsze­
go z parysk ich . Ileż tu  chlub F ran c ji spoczyw a, 
od średniow iecznego m nicha A bełarda i jego 
kochanki Heloizy, do słynnej trag icznej a k to r­
ki R achel, k tó rą  jeszcze nasi ojcowie podzi­
wiali: Moliere i Lafontaine, B eaum archais
i B eranger, Balzac i M ichelet: oto nazw iska, 
jak ie  się tu ta j na nagrobkach  czyta. Polak ich 
Francuzom  nie zazdrości, bo w szak na tym  
cm entarzu jest na jednym  7 pomników/ postać 
zrozpaczonej Muzy a pod n ią m edaljon m łodego 
jeszcze człow ieka o szlachetnych rys a cii tw a ­
rzy, z profilu ujętych, i napis: „A  F red . Chopin 
ses am is“ . F rancusk i napis i „przy jaciele’4 ty l­
ko zm arłego ten  pom nik postaw ili, ale kiedyś 
upom ni się o te  drogie zw łoki cały  narócl po l­
ski —  a siostrzyca F ranc ja , choć niew ątpliw ie 
z bólem, w yda je  nam  Że do tego czasu pełni 
ona wiernie straż nad tą m ogiłą, tego dow o­
dem choćby piękna, m anifestacja  żałobna, jak ą  
w tegoroczną rocznicę śmierci w ielkiego m uzy­
k a  (17 października) francuskie Związki lite ­
r a c k a  i m uzyczne u tego pom nika urządziiy.

Kie jedno ty lko  nazw isko Chopina o Polsce 
na cm entarzu Pere-Lachaise św iadczy. W szak 
tu leży również bełw ederezyk, Ludw ik N a- 
b i e l a k ,  m łodem u pokoleniu jeśli nie sk ąd ­
inąd, to z W yspiańskiego „N ocy L istopado­
w ej44, znany  —  tu  śpi w iecznym  snom wiedu 
innych Polaków , w cH ejach  -pow stania listo­
padow ego głośnych, jak  Teodor K o r  a b - M o- 
r a w s k i ,  d y rek to r spraw  zagranicznych w ro ­
ku 1831, jenera ł W  y s o c k i, d r Sewreryn  G a- 
ł c z o w s k i, naczelny ch irurg  arniji pedskiej 
w pow staniu  i wielu innych, do k tó rych  ubocz-

uny , z dom u Szym anow skiej, dw óch przc-weze- 
śnie zm arłych synów , dalej dzieci szczęśliwde 
jeszcze tyśrćd nas żyjącego, kultow i pam iątek  
po wielkim U je u oddanego W ładysław a Mickie­
wicza i wroszoie wnuczki A dam a, Analej Celiny 
Góreckiej.

W  kościele w M ontm orency wdta P o laka  pię­
kny pom nik ks. A d a m a  C z a r t o r y s k i e ­
g o  i w spólny grobow iec K n i a z i e wr i c z a 
i N i e m c c w i t z a ,  n a  cm entarzu milo zadu­
mać się nad przeszłością u m ogił jen. ‘W łady­
sława Z a m o r s k i e  g  o. K laudji P  o t  o c- 
k i e i, Sewc-ryny D u c li i ń s k i e j i jej m ęża, 
rzeźbiarza C yprjana G o d e b s k i e g  o, tw órcy 
pom nika M ickiewicza w  W arszaw ie, ks. p ra ła ­
ta  P  o s t a w- k i, d ługoletn iego rek to ra  Misji 
polskiej w P aryżu , poety  T om asza O 11 z a- 
r  o w s k i e g  o. I  ty lko jeden grób w Montmo- 
reney, Stu .wszem zarośnięty, p rzygn ia ta  nas 
poczuciem wielkich, ciężkich win zapom nienia: 
to m ogiła tw órcy  „F ortep ianu  Szopena-4, tego 
wielkiego a rty s ty , co w  opuszczeniu zm arł 
przed czterdziestu  la ty  w p rzy tu łku  św. K azi­
m ierza w P ary żu  —  C yprjana K am ila M o r w  i- 
d a. „Syn mmie pismo, lecz ty  wspomnisz w nu­
ku A w szak już ,.vuukow ie“ d o rasta ją . — 
M ięc czas już byiuy bogdaj na  pam ięć o tej 
mogile, nad  k tó rą  rzew niejszej już na paryskich

okolicznych cm entarzach nie znajdziesz...

nie ty lko  jedno jeszicze dodać trzeba  polskie 
nazw isko: A leksandra hr. W a l e w s k i e g o !  
natu ra lnego  syna „boga w ojny44 i pięknej pani 
\rm y , a  m inistra N apoleona III.

Opuścimy już cm entarz Pere-Lachaise i zdą­
żając  ku  bulw arow i Clichy, k ieru jem y się stam ­
tąd  ku  dzielnicy M ontm artre, k tó re j sam a 
nazw a budzi wspom nienia lekkiej, swawolnej 
zabaw y w śród wesołej cyganerji literacko-ar- 
tystycznej i w ystaw  c ia ia  kobiecego w kabare­
tach. Ale v/ Dzień Zaduszny nie ty le  nęci w  tej 
dziblniey morze uciechy, ile jedna w  n ic n  w y­
spa sm utku: cichy cm entarz M ontm artre. F ran ­
cuzi m niej tu  m ają  swoich slaw , niż n a  Pere-L a­
chaise, w ięcej za to cudzoziem cy. N iem cy piel­
g rzym ują do grobu H einego, choć szpeci go 
b rzydki nagrobek z brzydszym  jeszcze napi­
sem, głoszącym , że kam ień ten  postaw ił tw ór­
cy ..Księgi pieśni44 .....w olnom yślny TEiedeA14, 
jak  żeby Heine był poetą jednego ty lko  m iasta 
i to naw et jednego w nim ty lko  odlaniu ludno­
ści... i

Polak, w uczuciu czci najgłębszej, szuka tu  
grobu Ju lju sza  S ł o w a c k i e g o .  Śkrom niut- 
ki, praw ie dziecięco naiwmy nagrobek , p rzy­
k ryw a zwłoki w ielkiego T y tan a  polskiej poezji.
Może i lepiej, bo jakiż pom nik m ógłby sam 
przez się uzm ysłowić m ajesta t tw órcy  v ,K ió ia- 
b u c h a 44. I On czeka na  pow rót do O jczyzny.
Ale niechże m nie, co z dum ą mienię się na jgo­
rętszym  jego wielbicielem , niechaj mi będzie 
wolno pow tórzyć tu  w ypow iedziane już raz 
słowo: Jeszcze nie teraz. Dopiero, gdy  eaty
naród  .p o zn a  i uzna W ielkość Jego , —  gdy 
Imię Jeigo będzie przedm iotem  powszechnego 
podziwu, a  nie nam iętnych sporów- stronn i­
czych, —  gdy  m ajes ta t Polski Jag iellońsk ie  
przypom ni sobre czasy, —  dopiero w tedy n a ­
dejdzie czas na trium falny  pow rót Słow ackiego 
do ojczyzny. Do tego czasu: „prochu, o leż Ty 
spokojny-...44 *)

Ma tu g-odnych towarzyszów- doli czy niedoli.
W szak na M ontm artre jest pochowamy Joachim  
L e 1 e w- e 1 i jen. C h r z a n o w s k i ,  poseł 
L c d ó c h o w- s k i i wielu jeszcze przedstaw i­
cieli em igracji po upadku pow stania listopado- 
wTego.

Ale oto po przeciw nej stron ie  P aryża, na d ru ­
gim brzegu Sekwany-, trzeci, nr jm niejs/.y ze 
sław nych cm entarzy: M ontparnasse. 1 na nim 
mogił pohk ich  nie brak . Tn leży, objektyw uie 
do dziś dnia jeszcze niepoznany, Ludwik M i e- 
r o s l  a -w s k i, pow stanie listopadow e ze stycz- 
niowem łączący  —  tam  znow u słynna swego 
czasu koLiela-pow staniec, H enryka P u s t o -  
w- o j t  ó w  n a, a  —  ów dzie '  R  e 11 e 1, G r a ­
b o w s c y  i liczna jeszcze rzesza innych.

I nie w sam ym  tydko Paryżu szukać trzeba 
mogił polskich. Mnóstwo ich, a n israz  przesław ­
nych, czasem  oddanych na p astw ę  zaniedbania, 
czasem do dziś dnia s tarann ie  u lrzym vw nnyth , 
znajdzie się w  najl. liższej okolicy P aryża. Tuż 
przed stolicą, w pobliżu L asku  Rulonskiego, 
jest N e u i 1 1 y, a  tu  na r.m entar/u , ledw-o d a ­
jący się odczytać napis, skarży  się ,cichym glo­
som, że pod (yra k an re in  im śni zapom niany 
niem al przez w szystkich rodaków , najw iększy
nasz filozof i uczony m atem atyk , l i  o e n e - i pują wódko i  na ucztę na czcić zmarłych sniasza-
r łr .r  ,  » .  i . 4 */ IV v r o n

W iele jest ODOwladań o tem, że w noc zadusz.un . ociekającej krwi-. Te kończyły swój bolesny żywot, 
zbierają się duszyczki w kościele i  tam  odpraw ia - 1  w ydając przerażające ofcrzwki rozpaczy, obłędne 
ją  nabożeństw a, jak  to czyniły za życia, a znaną ! pDcze i jęki, w ołające straszliw ą skargą i wstrzą-
jest powszechnie opowieść o m atce, k tó ra  opłftki- 
w ala gorzko i długo śmierć córki jedynaczki i p ra­
gnąc ją  zobaczyć, ukry ła się w kościele po niesz­
porach w dzień W szystkich Świętych. W  nocy zo­
baczyła nabożeństw o zm arłych i cluszę córki, 
dźw igającą dzban je j łez.

O powiadają znowu,, jak  chlup szedł przez cm en­
tarz w  dzień zaduszny — zapewuie pijar,y — 
i powiedział:

— Przyjdźcież moje duszyczki dzisiaj do mnie 
na wieczerzę.

Gdy przyszedł do domu i trochę przetrzeźwiał, 
przeląkł się tego, co zrobił, bo bał się, aby te d u

SEWERYN UDZIELA.

D zień  Zaduszny
bzami w iatr między nagiemi drzew gałęziam i 

i zam iata zeschłym liściem po ziemi, m gły zimne 
Otulają w szystko gęstym  tum anem  rankiem  i wie­
czorem, w  polach pustki i cisza, po lasach sm utek 
owfja duszę i żal za wiosną, za latem . Nawet po 
goiiue dni jesienne nie m ogą zerwać z czoła zadu­
my. Myśl odryw a się od trosk  życia codziennego, 
a spostrzegając wokoło zam ieranie przyrody, sama 
ulatuje gdzieś w zaświaty.

W tym  czasie sm utnym  obum ierania przyrody 
obchodzi kościół kato lick i święto pam ięci zm ar­
łych. Lud zalega tłum nie św iątynie P am kie  i wśród 
ws-jaiionień żałosnych zanosi m odły za dusze na j­
droższych: „W ieczne odpoczywanie racz im dać
Panie, a św iatłość w iekuista niechaj im świeci4'!

A po wsiach polskich, oprócz w estchnień i ino 
dlitw , idzie szm erem  wspomnienie, że w nocy 
przed dniem zadusznym odw iedzają duszyczki 
zm arłych d a w n i swoje m ieszkania zic-inskio, nawie­
dzają rodziny swoje, a,by choć ra>7, w roku zoba­
czy'1, co się tam  dzieje w rodzinnej wiosce,. etTsię 
dzieje w chacie -i między krewnymi. To też trzeba 
je przyjąć godnie, pokazać, że się o zmarłych pa­
mięta. W niektórych okolicach zam iatają i uprzip 
ta ją  izbę na uog., a św iatła nie gaszą długo; to zno­
wu zostaw iają na stole wodę i jadło, aby duszycz­
ki mogły pragnienie ugasić i głód zaspokoić. — 
A wszędzie już to u rządzają uczty dla "‘dziadów 44, 
już to : obdarzają ie-h sm o clilebem i mięsem, oraz 
giosiwem.

W niektórych stronach i«oką liOspodYnin umyśl­
nie na dzień zaSuŁzny elileb i plaPKp gospodarz 

j zabija cielę, owc-o lub świnkę, gotują mięsiwo, ku

sającym  wyrzutem .
Inne, k tóre byiy  wabione podczas: krótk iego ży­

cia czarm /nym  uśmiechem złotej bajki, rozkoszne­
mu obrazami' słońca i wesela, ro i ;w avolonej ucie­
chy istnienia, czaram i św iata —  a k tó re  w ydarto 
brutalnem i, grubem i rękom a z tego okręgu w eso­
łej pusto ty  i oblano lodow atym  .prądem ni wiary 
w e w szystko: te  kcmaly, plaeząi - ' '  ted n o , 
j-ik m ałe, bezradne dzieci.

W szystkie one były  mi tak  ..e
i fiak bardzo chciały żyć.

A oto dusza m oja sto i nad wami i musi illasne- 
nsa rękam i zabić w ieko trum ny. Tuż obok leżą już

sze, k tó re  zaprosił do siebie, nie udusiły go w nc- przygotow ane ćwieki i m iot, k tóry  podnoszę po-
cy. Nie wiedząc, co m a te raz  zrobić, poszedł do i woli.
proboszcza po radę. Proboszcz kazał mu w chalti j A m arzenia moje piękne i uśnu-^hnięte, groźne,
pie okna na noc pootw ierać i dal nui mszał i na j sm utne i dum y pełne, zaniosły się lam entem , ję-
miseczkę oleju święconego i to  polecił mu posta- kicm i żalosnem łkaniem. T ylko te. O wyglądzie
wić na otw arłem  oknie. I złotych archaniołów , leżały, śniąc cicho i spokuj-

Koło północy posłyszał chłop szum, jak  w iatru , j nie. 
bo te dusze zleciały się na wieczerzę. Chłop bał! W iję się z męki i targana z bólu, lecz zabijam 
się bardzo, ale mu „dusze14 nic złego iiie źrebiły w m koj-do ostatniego ćwieka, 
tylko każda lizia tego oleju św iętego, odleciała P ostacie jakieś ohydne biorą tę  m oją trum nę na 
i powiedzaala: - ;  ' i ram iona, patrząc w koło złym, ośli?,głym, jak  u ga-

— Dziękuję. j dów wzrokiem.
I tak w szystkie te dusze zjadły olej św ięty i po-j Litości! — wołam gdzieś w przestrzeń — nic 

dziękowały, bo one um arły bez pom azania olejeu każcie mi iść za tą  trum ną — nie mogę, nie mam 
świętym  i nie mogły dostać się do nieba. A teraz siły...
były  zbawione. Jeden  z niosących obrócił się ku mnie i w od-

Pam ięci zmarłych pośw ięcają w szystkie ludy na j pow odzi zaśmiał się urągliw ym , ochrypłym  śmie- 
święcie pewne dni w roku, obchodząc je zazw y czaj1 chom.
ucztam i i  paleniem ogni i wyrażajcie przez to c z y , W ięc idę za nimi, krok n a  krokiem  wlokąc zr
to cześć dla przodków , czy też prosząc Ich o opic- sobą ciężko, odrętw iałe nogi gdzieś w czarną, po-
kę, albo 'zapobiegając mniemanej zlośllwosM i« i  nu tą , zlą noc po bezkresach niedoli, rozłogaet
i chęci szkodzenia ludziom. sm utku i ciernistych ugorach boluśei.

Hę, słysząc zewsząd urągliwe nąigraw anie się 
lluszirzy. Z oddali tylko, kędyś od łąk i pól, sły­
szeć się da ł żałosny, zawodzący śpiew p taka.

Idę z zastygłym  bólem, znacząc moje kroki nie 
slartensi śladam i krw i, a  w szystko w-o kół pod­
szeptuje mi tę  je-dną- jedyną świadomość: skoń­
czono.

Żal nsój począł się w yostrzać i doskonalić aż do 
osluteom ych gran ic w yszukanego, ślepego cier- 

. pienia.
N iech  się na ok zasłon  rozew rze  p rze d  nam i > idzie m oja sm utna i zbuntow ana dusza za tą 
p rz e b y ty c h  G o lgo t u k a z u ją c  k rzy ż e , _ i trumną, idzie dalej i dalej, aby złożyć ją  w -samo- 
przyb liż  n am  ( h ry s te  p rzed  r a ju  b in m a m i ! tnej, skarżącej się mogiło — i ażeby później wró- 
'iw y c h  w łasn y ch  śladów  rozw idn ione w yże. ^  na uowo iiLl śmiuszaej, m aiej, głupiej rzeczy­

wistości.

W ITOLD FłERG FT

5Vióoimy s?e...
Módlmy się bracia  za um arłych  cienie 
w  'wędrówce w iecznej do Ciszy tęskniące, 
m ódlm y się brac ia  za żyjących plem .ę 
w  koronie cierm ku  zorzom idące. —

S K 1.
Tych grzechów  zapom nienia nie czuje się 

w NI o n  t m o r c n c y .  S tąd  przecież- ciało A da­
m a Mickiewicza w roku 1890 w róciło „m dem  
na Oją-syzny ien o “ a  w grobow cu rodzinnym  
zo tia iy  Tylko zv, loki najbliższych nm: żony Ce-.

:H) W sprawiję sprow adzenia zwłok Słowackiego 
do Polski zastrzega sobie redakcja naszego dzien­
nika y/ypowiiediźeiiie owej opinji. Szan A utor nie 
weźmi? nam  za zloj Jgily cpinja nasza nie będzie 
pokryw ała Się w zuiicitiości z wyrEcżone-ńi tu ta j 
przez niego zlaniam , tein bardziej, że „Nowa Re- 
form a-' już w cza e pr-^edwojcnnyin. gdy spraw a 
ia p jruszoaą. -zo.;ta!a, oś.riadozyla się za poparciom 
akcji sjrrowadzc.iia zwłok Juljusza do K rakow a 
i zlozcnia ich na W awelu. Przyp. Ited.

ją ubogich., -sąda łów , często służbę kościelną, 
i U«w|a zaczyna się m odlitw ą za zmarłych, pieśnia­
mi żalobnemi, poc-z: m następuje poczęstunek, ale 
k a rd j musi „k ap k ę41 prysnąć na po lingę lub Ju 
kąia z kieliszka dla .,duszyczek" i jad Ją 'yy.ko dla 
nich. P rzy  jaciu i jctki.niu wspiunkui sit; zmarłych, 
lo znowu śp iew a-się piośui i «-dnrMv:u m odlitwy. 
G dzieindziej przynosi się clii. b i mięso nt# cmen­
tarz, k ładzie na groby , a dopiero po nabożeństwie 
za da-rze zm arłych rocdwela się ten posiłek mię­
d zy  ubogtch. Gdzi&imlzit‘j znowu obdziela się ja- 
dicm ubogich i-rzed kościołem .

*  to stare ppzcźytEi O'hwoćenyeh zwyczajów 
.--i-GY/ianskich, kiedy to na uczty Spraszano dusze 
zmarłych dziadów -przodków i świecuno «n, aby ich 
rozgrzać i oświetlić cicnmą drogo w zaświaty.

grzeo
r r z e r - a ż o n e m i  o c z y m a  patrzę s i ę  w d u s z o  swoją. 
Oto odbywa się dziwny pogrzeb.
Do otwartej, stojącej przedomną trumny kładą 

żywot wiec/my umarłe moje marzenia.
Niektóre z nich mają cudowny, jasne twarze zło­

cistych archaniołów o lysacli delikatny cli i subtel­
nych, wy czarowany cii w tęsknych snach poza- 
zicniś.kicń wizyj.

Te umierały cicho, z omdiaijm uBmechBS hu' 
ustach, pochylając z żalem jak gdyny soibhpe 
giowy i lyiJco w oczach ich zabłysły perliste Izy.

Inne zaown miały wyiaz posę;«iej zadumy, za 
oicic usta i dumnie wzniesione czoła, umierającym 
zadrżały- tylko boli śnie kąty ust — lecz ani przez 

Jlo-.p In !,'Ju  jedną sekundę i>"".y u.e slaly się mniej dumne i wy 
niosie — nie ugięły się.

Ta.nile zaś były blado i wieczyści11 .-th u i.iic , a za- 
pa.jizonc w odligie, nie zmierzone dale, mc uragly 
jeszcze w ehwiii śnnorci roz-lać się z utajonemr 
tęsknoUi.ni, które im zabiły wszelką możność 
uc-li\vyt.nog«i) szczęścia. Umierały one z pizccią- 
gican, guziib z głębi wydobytem, rozdzierającem 
wcstchnioniern.

Jc*zczo "inne miały wyostrzone .ry-óy bezdenaom, 
strasznem ••iori>icniem, w oczach ich czaiło się nie­
szczęście, pędzące je nicprzeslannie przez Gehen­
nę udręczeń i zawodów, pławiące, się we v. a-snej

J)id 43  „'A1ADJM3S M UTEhrtCKIGH" niemal 
w całuści jobt umezemeu dwu wiebrich tytanów 
|ii jra i my 1’. Cznśó pitr.v-zą wypGnia szereg; har- 
rfe.o ino-resująrycli arcyknht r, poś.cię oaych Hen­
rykow i S.e!ik‘v-ViŚZ3 A/i, a nieje )nc. rjraio oświe- 
tlałąe>ijh jego niórcms. md r.cayui iiątem wirize- 
nia. hą tu arlykufy. Wilarca Horzycy („Śladami 
dzjfefowi li truą .dy j44), Jul eszo K idena-Baudrow- 
skieg („ A icl ie d ieto Sic.Tkieuicza1') , Bolesława 

m i-IHu. oazę ■ 8 i:e. o („P itiol kliny w Obłę­
du u “), roiiiebi M ak‘sm ńskh g j WspomnenieJ, 
./ ar os. a iv a I.v::sz w zt („Gz: t^me bienkiewic/a41), 
Jana .\e ouiu-mic. iliiicra ( Qu bs a t t iL s  peres!44), 
rgiwtceiO P a n i kiego (..Wspomuienia esobi-te11), 
Jul],.sza K b im a  („U n.em i iriecze®-;k  Manfieda 
Kihil.i (riien ie\vi:-z w świetle „t lsin zapomnianych 

luewediiiryębr), D;ac a w a Gral ijskieg^ („Marka 
1> i:..tovva x S ei kiewiczom44). Aitykuły te o»Cv.:®Ą

ilcsti ac;e
; r ■„ji"

i od bizny, przodsta5.ia.;ące 
w rozmaitych chwilach jego

bogato 
■•u :ra
życia.

G z.ś ' drugą pisma stanowią ar yduly, pośwlę- 
d n ii An stcl jw i FratiCS owi: E niia Breitora 
(„E;i>kcr i św, Franciszek z Assyżu14), Ja u a  Lecho­
nia (***), H enryka Elirentierg-a („F rance jako ro- 
: r  zentant pok*!enBi™ P iotra Souday’a („Auatol 
F rance14), Abla H-.rmanLD (Anatol F rance a litera­
tura francuska44), Przy łoża umierającego F raiice’a, 
Wsnomnienia o F ranceT 1.

T. SINKO

i epilog
ickiewicza

Najpię!--ni(-js7.a w jo /’ ku polskim  ocena zna­
czenia ku ltu ry  a11yckiej dla cyw ilizasji t uropej- 
skiej, znajduje się w feljet.onio H e n r y k a  
S i e n  k  i e w i c z a. p. t.: .AMycieczka do A ten-- 
(1882). Mibtrz opisu podróżniczego uw ażał za 
stosow-ne wspomnieć tam  o „p ły tk ie j, ab- cie­
kaw ej i pełnej dow cipnych spostrzeżeń-' książ­
ce o Grecji Edm unda A bout („La Grece cou- 
tem pow inę. 1854 i p rzytoczyć z m ej n astępu ­
jącą  anegdotę , od ioeząpą się do Polaków :

„Ro burzacłi, k tóro  w strząsnęły  m otiarchją 
habsburską w 1S48 r., g a rs tk a  Polaków  osiadła 
w A tenach. Ludzie ci m arli z głodu i febry, bo

w ym yślać anegdo ty  na naszą w iększą cl.walę, 
aD  owym i em igrantam i polskimi w A tenach 
bliżej-się nie zajm uje. A negdota  A b o u ra  może 
sic odnosić ty lko  do la t 1840— 1852, w k tó rych  
llftwii w Grecji i czy tał dzienniki o lokalnych  
w jp a d k a c h  a teńsk ich . W  roku  1854 w yszła już 

j książka, w k tó re j podai ją  do publicznej w ia­
domości. Otóż jeżeli szukam y jak ichś em igran- 
t Av polskich, w ydalonych w tym  cza Me z A ten, 
z t-hawy przed n o tą  am baiiadora austriack iego , 
nie znajdziemy- innych, prócz rozbitków  Legjo- 
nn Mickiewicza, o k tórych obecnie w iem y w ię­
cej niż Sienkiewicz, dzięki m ouografji p W. 
M ickiewicza, p. t.: „L cgjon M ickiewicza, rok 

M SdS'4 (K raków , 1921, rozdział X II.). 
i D owiadtijem v się stam tąd , że n iedobitki L e­
g ą  mu brały w czerw cu roku  1849 udział w  w al­
kach świeżej R epubliki rzym skiej przeciw fran ­
cuskim  w ojskom  jen era ła  O ndinot4a, przybyłe­
go dla przy^wró^enia rządów  papieskich. Gdy

klim at A ten  jest przy  dłuższym  pobycie u la cu- w  pierw szych dniach lipca wioczne m iasto pod- 
uzo/.iemcćw, szkodliw y. Jed n ak  i te  szczupłe da |0 l'rancu-zom, Legjon polski, liczący po 
siodki, jak ich  im dostarczano , były d la  G rek ó w ' nńesięcznych w alkach, nie w ięcej, niż 250 ju
solą w oku. Znieważali też ow ych  rozbitków  
n a  każdym  kroku . W yzyw ani na  pojedynki 
(Grecy), trzym ali się uziednie i —  nie siaw ali 
na placu. A le pewnego razu zdarzył się w A te­
nach pożar, k tó ry  grozii całem u m iastu . Grecy 
zbiegli się zewsząd, by patrzeć na ogień, g e ­
styku low ać i wrzeszczeć. Polacy (są słow a

dzi, o trzym ał od O ndinot4a  pozwolenie udan ia  
sic na K orfu, skąd  zam ierzał jechać do W ęgier, 
oclom wzięcia udziaiu w -wojnie z A ustriakam i 
i M oskalami. O żegludze z C ivita Yecuhia do 
K orfu, pisze jeden z legjonistów : „N ow y ten 
u la  nas św iat m orski pochłonął nam  kilku  do- 

. .  . . brych obyw ateli k ra ju , może d la  tego, by było
About a) rzucili się w srodeu płomieni i ugasili Mćjadectw-o, że na każdem  .m iejscu pozoslać 
je z najw iekszem  iiai.ażemem życia. —  ,-y. te ra^  imisi ślad naszego ł>rzejścia44. Potem  dodaje 
niech k to  zgadnie, jaka spotkam  ich n ag ro d a : kj-iij-ko. „W  K orfu nie zostaliśm y p rzy jęci44.
Olo nakazano  im opus ie u re c ję . PosIąpionO j Mhuiowicie angielski nadkom isarz w ysp Joń- 
tak  d jatego. że po owy m uczy nku atali się glo- skicii uznał, że poby t na  K orfu L egjonu, jako  
śni kosztem  Greków i że w ieść o ich uczynku, o iganizacji w ojskow ej, sk ierow anej przeciw 
a  zat m i^o ich pobycie wr -ctenacli, rozeszła się m ocarstw om , zapr/.vjaźm onym  z W ielką Br\-ta- 
po całej E iropie; ze zrrfem m ogła zwrócic uwa- nj;^ m ógłby w \w o łać  zaw ikłania dyplom atycz- 
gę, a może i w yw ołać jak ą  dyplom atyczną notę 1 lie. JTyw atnio Jodal, że do W ęgier nie m ają  po 
m epizyehyduego wówczas wielce dla, rozbitków  co jp.jiuić. bo tam  pow stanie już upadło. Legjo-
austrjaek iego  rziydu. 
przyczyna

1 to była w ysta rcza jąca  Miiści pojechali wucc do G recji i w ylądow ali
Iw  R at ras. T u  otrzym ali pew ne już wiadom ości 

Sk nkiewiez nie w ątpi w  praw dziw ość opo- .o upadku  pov/słan ia  w ęgierskiego. —  „Musieli 
w ładania A bout4a , przypom inając, że nie b y ł on 1 rfęc włożyć szable do pochew  i pom yśleć o zdo- 
tak  c.^lece naszym  przyjaciolem , aby aż miał [byw aniu chleba jm wszedniego w k ra ju , któreg-o

języka niw znali44. P a l ras nie przedstaw iało dla 
nich w  <ym względzie., żailnycdi w idoków; lep­
szych w arunków  p racy  spodziewali się w A te­
nach. Tam  więc pojechał..

Przyy/ódca ich, Milhilz, znalazł w  A tenach 
znajom ych z P aryża , k tó rzy  zorganizowali ko­
m ite t narodowym greclrf d la  opiele nad em igran­
tam i polskimi. Dzięki urokowi świeżych jeszcze 
zwycięstw  Borna i D ąbrow skiego n a  W ęgrzech, 
G reey odnosili się do ak  jjji kom itetu  z sympa- 
tją . Z zebranych sum w ypłacano lcgjoniście 
co p ięć/dni d robny zasiłek N adto d la  pom no­
żenia ich środków  do życia, kom itet powierzył 
em igrantom  w ybudow anie tlrogi z A ten d-o H e­
ra k p i . Ale ta  praca odbyw ała się już bez po- 
pttm a, społeczeństw a, k tó rego  uczucia polono- 
fllskie, po zlikwidowaniu pow siania w ęgicr- 
sliuigo, nagle wy^gms-jy. Oto co w te j spraw ie 
pisał Michał B orucki ao  A. Mickiewicza:

„G recja nas p izyjęla. ale po to, ażeby z cza­
som ukam ienow ać. W iadom ość o zdradzie Geor- 
g y cy a  i upadku  W ęgier, w  jednej chwili ni z 
w iała nasze m arzenia i postaw iła nas w liad- 
zwyiczaj przykrem  jm lożeniu. T rzeba bowiem 
było szukać zarobkow ania w k ra ju  tak  ubogim 
i gdzie cudzoziemców, szczególniej po wsiach, 
p rześladu ją  krajow cy, uw ażając w szystkich, 
bez różnicy, za B aw arczyków . Było nas około 
IGO, z tych  zaledwie kilku, co znalazło s to ­
sowne zatrudnienie; resz ta  poszła pracow ać 
około drogi, k tó rą  um yślnie d la  zatrudnien ia  
naszych em igrantów , otw orzyli. Skarb  ubogi — 
nieregularnie w ypłacał. R obotnicy zaciągali 
d ługi, k tó re  się szybko pow iększały, tak , że 
wlcońcu utw orzono kom itet, k tó ry  żyw ności do­
starczał, a  resz tą  pozostałych  pieniędzy opła­
cał długi. Doszli tym  sposobem do tak ie j nę­
dzy, ze serce z żalu pękało , pa trząc  na nich. —  
Szczególniej podczas zimy, bardzo w  tym  roku 
w ilgotnej, wiele ucierpieli, dzień pracując 
w deszczu, a  noc przepędzając w nędznych 

] chlew-ach, p rzy k ry ty ch  trzciną, bez najm niej­
szego okrycia  leżąc na  zgniłej słomie. Z nędzy 
i n iew ygód um arło  d o tąd  (do liptca 1850) dzie­
w ięciu-4.

Inny  leg jonista  pisze:
„Pralnia praca w skalach, w śród upału , dech 

tam ującego, łub zupełnie nam  obcego pow ie­
trza , co dni k ilk a  gw-altownie zm ieniającego 
się w  czasie jesieni, zm iy i w iosny! - Dzh 
(11 m aja) już gorąco, w południe cuodzić me 
można, a  w śród tego skw aru  —  z gór i moi za 
przykre wieją w ia try ; ręce i nogi, ja k  k łody  
u każdego. O, przykro  czujem, pa trząc  na  sie­
bie! Pięciu um arło w skutek zerw ania się przy 
pracy. B ieda, tak a  bieda że gdy to w-yrażam, 
serce mi mało nie pęka. I co gorsza, że i praco­
wać me m ogę. R ana mi się odnow iła; zglodnia-

w B urgas —  Adam Mickiewicz Nie wdemy, jak  
dir nich przem óeńl, ale  słowa jego nie w id e  
m usiaiy się różnić od słów  jego syna, nap isa­
nych z okazji greckiego epizodu Legjcmu: 

„G dy jedno pokolenie cierpi za- błędy po­
przednich, cierpienia te liczy Bóg n a  rachunek  
pokoleń przyszłych. Nie m am y skarbca  k ró ­
lewskiego, Rolska m e 'posiada  już ani sw ych be­
reł, an i koron swych królów-, ani sław y sw ych 
bohaterów ; posiada ona jedynie swe tradycje , 
swe poezje natchnione, sw ą w iarę w  przyszłość; 
posiada przedew szystkiom  krew  i łzy w szyst­
kie, k tóre  w ylew a, a k tó re  przeżerają rdzą jej

ły, obdarty, bosy, czysty obraz największego . kajdany. Nr-zn.nne _ tortury^ żywoty tuttuczi 
Łazarza, przychodzę do lej roz.paczy, że życie 
mi jest trucizną 4.

Takich Lazai-zów tfttiśeSa&zajt Milbitz. w ateń 
skini szpitalu gainic-uiiow-ym za opiaią. Gdy 
fundusze się wyczerpały, prosił ministra wojny 
o zwolnienie od Uk« ffefiitałnycb. Odmówiono.
Więc zorganizował wśród en ig rań-iw \  imi-ią | męczennika polskiego 
wzajemnej pomotry. Na. jej pioczęei bvł napis, j H" Eu waru Kaczyński, bawiąc w roku 1814 
„Dio et popolo44. To wydało się posłowi au-jm i Lesłius, przypominaj su cle o buhaTerąkiej 
strjaokb-mu w  Atenach —  agitacją polityczną. | ucieczce z niewoli tureckiej jeńca cueorskiego, 
Z wrót i ł  sic do iządu greckic-go z zapianiem Jakimowskiego i pragnął na skałach,
zniesienia owej komisji. — Napr07.no M.ibilz; które  ̂ by.y świadkami jego bohaterstwa, 

protcśoie do Senatu greckiego przedkładał.; wznieść jakioa iroi um fcisłam  ozdołiioue or

zgony w  zapunm em u jej dzieci —  shuiow-ią 
kap ita ł 1’oL-ki. W Rzymie, w długich galcrjach 
|)OfltórtSaarycłt c^iesw;?a się ciaia pierwseych 
c,hrz<--v:ijan; nasze katakum by, t.o św iat ealy. 
Nie maisz zupełnie m iasta , w kl.óremby cmon- 
tarz n ie ukryw ał tsirobiny popkdów jak iegoś

że komisja, zmieni pieczątkę i unnesci na niej 
gałązkę o liw ną nad napisem : „Societe de se- 
cours nm tuels su r le sol hospitalier h e llć m ą u t 
„G ościnna ziemia g reck a44 skasow ała ową ko­
misję w zajem nej pomocy, by się nie narażać 
rządow i austrjack iem u. U legła też presji amba,- 
sadora rosyjskiego, k tó ry  z a ż ą d a ł odebrania 
emigTantom w szelkich zarobków  rządow ych, 
a  więc naw et owego tiuczem a kam ieni. Olicial 
ich przez to  zmusić do podania się o am nestję. 
Ale legjoniści me chcieli skorzystać z „przeba­
czenia44 cara. Opuścili A teny. W iększość ich 
znalazła schronienie w  K onstantynopolu , gdzie 
w net doczekali się wyuuchu wojny- rosyjsko-tu- 
reckiej. W tedy  jedni w stąpili do a,rmji tu rec­
kiej, d rodzy  do kozalrów ottomauskicłi. W te j 
form acji, k tó ra  by ia  osta tn ią  m etam orfozą Le­
gjonu  polskiego, spo tka ł lu lku  z nich w obozie

lem. Czy jak iś siup pam iątkow y, jak aś  tablica 
z polskim  oiTeui nie powiim; tu rystom , zw ła­
szcza polskim , przypom inać, że n a  drodze 
z A ten  do lie ra k le i w yginęły  przy t i r  zeniu 
łuuuiieiń lc sz ik i rzym skiego L egjonu Mickiewi­
cza z r. 18487 G dyby W jsp ia i.s id  znal by ł te r 
epizod, może ziuniapt Gharonowej łodzi z końca 
„ I^ g jo iiu 44 pomazałby nam  był. ową m ęczeńską 
oiregę. Sam * m yśl o tych  a -ocjacjach grecko- 
polskich pozw ala przeczuw ać w spaniałość nie* 
nap isaaog  obrazu. Ato chyba znajdzie się je­
szcze jak ie  pióro, k tó re  uśwdetni i przekaże po­
tom ności ów g rse k i epdog Legjonu Miekiewi’-
CZil.

-Oo--
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zacznie się dnia 4 listopada w lokalu konces. 
przez Min. W. R. i Ośw, P. kursów  kroju  i szy­
cia S ń z s i y  f ł s f c ie ls k ie j ,  K r a k ś w ,  u l .  ś«r. 
E r z y £ a  7 . W pisy codziennie od 9 — 12 i od 5 — 7.

1444

g} SB? i

. .  ©  K R A K Ó W ” 9
o s e k  g łó w n e j p o sz ły . 1459

t m m m  w y s i i r z g d n t  rii?*erlaO T  

wrJnlsnycli iio csnfscti znifoni?cli.

BRACIE*
J  w  ...ralrowlto, iiiica  t r a d s k a  Ł, 5 —7
) uwiadamia że nadeszły jesienne i zimowa

i* p ł a s z c z e  i K O % rm m
WISŁK3 WYBGS3 CENY K ISSir.f

129-t

i i i i f t f . U  B

ul B asztaw a L. 8, Telef. Nr 65 i 4224.
Instytncja powołana do życia przez Krąkowokie 

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń

p r z y j  m u .  e  w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i  
k»* n a  k s i ą ż e c z k i•tt*
płatne na okaziciela, lnb w  m yśl życzenia  
^  - <&• zastrzeżone

oprocentowując od 12%— 20%
tfe: z a le ż n ie  o d  u m o w v .
O tw iera rachunki b ieżące zlotow e i dolarowe, 
przyjmuje zlecenia giełdow e, załatw ia w szelkie  
y k  czynności bankowe. 1437 l  3

ś | i  y & w S i  w w i iH
(s) Sześć tem u la t z okładem , k iedy w  p a ź ­

dziernikow y, s iek ący  deszczem dzień od k rańca  
po k ran iec  Rzeczypospolitej pow iat zewu „N a­
rodzie w ięzy rw ij“ —  a  równotc^eśnie kom panja 
57 pp. na R ynku  podgórskim  na ręce delegata

P . IŁ  L. w icepr. Roli ego z łożyła  now ą przysię­
gę na w ierność Polsce —  poe.zem ruszy ła  na 
K raków , m iasto i gm achy b rać  w  posiadanie 
polskie.

I  o to  P olska, k tó rą  w raża przem oc strąc iła  
przed pó łtora  w iekiem  w  gród —  Zm artw ych­
w stała.

D zisiejsza uroczystość rozpoczęła się uroczy- 
stens nabożeństwem w  kościele Mariackim,
gdzie nwzę św. celebrow ał ks. in fu ła t YŁulolny 
w  asystencji duchow ieństw a.

P rzed  kościołom  zajęła  m iejsce kom pnnja 
honorow a szkoły  zawodowych podoficerów  z 
o rk iestrą  20 pp.

W  kościele w  sta llach  po praw ej ręce zajęli 
miejsce generałow ie: Szeptycki, K uliński, Za-
palow icz, Ledóchow ski, kom. O. W . pik. sT abu  
gen A ugustyn , ppłk. d r rio tro w sk i oraz korpus 
oficerski; w sta llach  zaś po lewej zajęli m ie j­
sca ks. p ra ła t K rupińsk i im. K apitu ły , 
w ojew oda K ow alikow ski, kom isarz rządow y 
dr W aw rauseh z w iceprez. m iasta  Roiłem , kon­
sul Scdiwy, prezyd. apelacji W olter, wiceprez. 
sądu  Czernym , prezes ko leji Praichtel z n ad ­
inspektorem  Polłm anem , s ta ro s ta  k rab . Rai, 
prezes Izby skarbow ej d r  Gregor z wuceprez. 
Gajewskim , b. min. D udek, szef bezpieczeństw a 
Krupiński, dy r. d róg  w odnych Poźniak, k u ra ­
to r  Owiński, insp. szkolny d r Jan ik , d r I:.rze- 
tuski, dyr. B anku, mec. d r G ertler, dyr. fabry­
ki cygar Zam arski, dyr. K asy  Oszczędności 
Fedorow icz, sena to r A delm an, kom. P. P. Pilch 
oraz grono radców  m iejskich z d r Sehpeidrem  
n a  czele, oraz uczestnicy przew rotu  z kap. 
Iw aszką.

W  głów nej naw ie przed ołtarzem  ustaw ili 
się w ete ran i 1863 roku, de legacja  ofic.jantów' 
pocztow ych ze swy ;n sz tandarem  oraz delega­
cje w szystkich form acyj w ojskow ych stac jono­
w anych w  K rakow ie. D alszą cześć naw y  głów­
nej i bocznej w ypełn iła  po brzegi tłum na pu­
bliczność.

Po skończonem  nabożeństw ie celebrant za­
in tonow ał „Boże coż P olskę", k tó rą  podjęła 
Tiórem  zebrana n a  nabożeństw ie publiczność.

POCHÓD.
P o  ukończouem  nabożeństw ie rozw inął się 

przed kościołem  im ponujący pochód, k tó ry  w  
chwilę potom  ruszył p rz,y dźw iękach o rk iestr 
w ojskow ej i ko lejarzy  wzdłuż Linji A-B i C-D 
przed odw ach.

Około pięknie udekorow anego w zieleń od- 
w achu ustaw iła  się w  czworobok komparsja h o ­
norow a, pozostaw iając w ew nątrz m iejsce d la  
dełegacyj. K iedy pocliód zbliżył się pod. m ury 
starej wież.y ra tusza , na m ównicę w szedł dyr. 
Paichoński, k tó ry  w  swojem przem ów ieniu 
przedstaw ił rad o sn ą  chwilę z przeu la ty  sze 
ściu.

Po przem ów ieniu o rk iestra  w ojskow a ode­
g ra ła  hym n narodow y.

N astępnie w k ep r. R eile dokonał cerem onj’ 
w ręczenia odznak uczestnikom  jorzewrotu k ra ­
kow skiego.

Baczność! P rezen tu j broń!
O dkryto  głow y, dreszcz w zruszenia przebiegł 

zebrane tium y. Pow iał las czapek i kapeluszy.

Od strony nl. Grodzkiej ozwraly się różne dźwię-jżyński, który podniósłszy doniosłe znaczenie
k i o rk iestry  ko lejarzy , k tó rzy  zachow ując tra ­
dycję z przed la t sześciu, dopiero te raz  weszli 
na w artow nie.

N astąpiło  uroczyste w ręczenie dow ódcy od- 
w acbu sz tandaru , ofiarow anego przez stew . 
„G w iazda".

Trezes tego  S tow arzyszenia, chorąży  Stro-

bistoryeznego m om entu z przed la ty  sześciu — 
w ręczył dow ódcy w a rty  sz tandar, w zniósł o- 
krzyk  na cześć Rzeczypospolitej.

T eraz nastąp iła  uroczysta zm iana warty —  
przy dźw iękach hym nu państw ow ego.

U roczystość zakończyła  się defiladą.
---------------o .--------------- r

(Telegram własny
Londyn, 81 października. Dzisiaj po p ó n o c y  

znany był o sta teczny  w ynik  w yborów, wedle 
k tó rego  sk ład  nowej Izby gm in będzie się przed 
staw ia ł następująco:

K onserw atyści 415 posłów (w poprzednim 
parlam encie 259), liberali 44 pos. (158), P a rtja  
p racy  152 (192) i 4 niezaw isłych, wobec czego 
konserw atyści zyskali 156 głosów , liherali s tra ­
cili 113, P a il ja  p racy  s trac iła  41, niezawiśli 3, 
a kom uniści zyskali 1 m andat.

„Nowej Reformy").
W  głosow aniu wzięło udział 19.9 milionów 

wyborców, t. j. 80 proc. ogólnej liczby upraw ­
nionych do glosow ania, z tego na konserwaty­
stów  padło 7.5 mil, głosów, na liberałów 3 
na partję pracy 5.5 i na niezawisłych 5 milio­
nów głosów. P rzy  poprzednich wyborach na 
konserwatystów nadło 5.3, tj. przyrost wynosi 
2.2, na liberałów 5.25, strata 1.35, partja pra­
cy 4,5, przyrost 1.1 n a  14 mil jonów glosują­
cych.

cznie niższych niż dnia poprzedniego. Jedynie K ra  
kus nieco się poprawił. **

17 dewizach również stagnacja. Zurych niect 
spadł.

Na pogiełdziu tendencja w dafesym cią.gu sława. 
Piacono 7A Jaworzno (a 25) 15‘50—16, dr. l t i ‘25. 
Nołx)j_ 1‘70, Zw. ekon. K ólek rołn. OTO .. „...i- .-

Gsdófa kursowa giełdy Krakowskiej
3 f D a id z ie r a ik a  1S 24  Transakcfe w złotych

0 konfiskatę 
„ P k / f c g i ę i u  P r z e m y s k i e g o "
(Totefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 pażdziorniak Posłowie MieikJMsi 
i towarzysze zgłosili do laski marszałkowskiej in­
terpelację w sprawie konfiskaty „Nowego Głosu 
Przemyskiego" za aj-tyknł, dotyczący- obrazy le- 
gjonistów przez gen. Latiiiiki.

Interpelanci zapytują, czy minister spraw woj­
skowych, który jest również oficerem legionowym, 
skłonny jest poinformować podwładnych dowód­
ców, że niema takiej części arniji, k tóią wolno by 
irn było obrażać, oraz ozy minister wyciągnie kon­
sekwencję z niefortunnego wybryku gen. Latinika, 
aby mu wymierzono karę, zabezpieczającą na przy­
szłość a-imję od tego rodzaju wystąpień dowód­
ców , W związku z powyższym wypadkiem przybył 
do W arszawy jako najs(a,nszy oficer legjonowy 
gen, Rydz-ymigly i zgłosi! się służbowo u zastęp­
cy ministra spraw wojskowych gen. Majewskiego.

— Znaczną zniżkę taryf przewozowych dła bu­
dulca, d.rzewa opałowego i  kamienia, łupanego do 
budowy dróg od 1 lmopa-da br. zarządziło min. 
kolei na wszystkich kolejach wąskotorowych, eks­
ploatowanych przez rząd

— Nowa licja kolejowa Warszowice—Pawłowiec 
do stacji kolejowej C lijcie będzie uruchomiona z 
dniem 1 listopada.

— Na targu raaślarskitn w Warszawie tendencja 
silnie zniżkowa. Cenę masła wyborowego obniżo 
no w detaiu na G zł 10 gr za kg.

— Na targu jsjczarskkn w Warszawie tendencja 
zniżkowa. Cena za. skrzynię od 180—200 zł.

— Umowę «a dostawę 50.000 ton benzyny i 36 
tysięcy ton babińskich olejów zawarł niemiecki 
syndykat naftowy z Rosją sowiecką. W arunki piat 
ności są 50% gołówką przy odbiorze, reszto t  'A 
miesięczny kredyt.

— Komitet ekonomiczny zdecydował, iż mogą j 
być zrealizowane tylko te pozwolenia na wywóz,
które uzasadnione będą kontraktam i spraedaży, 
zawartemu przed podniesieniem o-platy wywozowej 
od żyta do 150 zł od tony.

— Nowy statut Banku rentow-ego zatwierdził 
rząd Rzeszy. Przedstawiciele przemysłu i handlu 
zrezygnowali z udziału w Radzie nadzorczej Ban­
ku, k tóry  prowadzić oędzie akcję kredytową prze­
ważnie w stosunku do rolnictwa. j./.-gi:, ti

O Z i A Ł  G I E Ł D O W Y  ć | S S § 8 l | f ; i

K r a k o w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
b r a k ó w , 31 paźltiemika.
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Wiedeń, 31 październiku. Początkowe kursa pa­
pierów polskie li w tysiącach fcemm: Śląsk' Bank 
eskontowy 4, Bank hipoieczny 8'2. Goleszów 658, 
Siersz; górnicze 68, Silesia 16, Fanto 225, Galicja 
1310, Lumen o‘S, Schodnie* 2^8, Karpaty 165.

Zurycłi, 31 października. Otwarcie giełdy: Ber­
lin 1'23)4, Hołandja 20P75, Nnwy Jo rk  519:75, 
Londyn 23'50, Paryż 27-20, ifedjoian 22‘57, Prro 
ga 1;V50, Budapeszt 0‘00G8, Bukareszt 2D2 %, Bel­
grad T‘52%, Soija 3:80, Wieueń 0:0073 3/8, I  .ukse- 
la 25.
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Ruch na dzLicjszem zebraniu zupełnie zaniarł. 
Zaledwie 30 transakcyj zawarło po kursach zna-

E ts n ta r i f e 3 łw i  f a ^ i j t S e m i s n ś a
PORANEK SYMEOMCZNY W NAJBLIŻSZA 

NIEDZIELĘ zapozna naszą muzykalną pt?blicznośa 
z przepięknem dziełem C. SainbSaonsa: Poton. W 
wykonaniu togo dzieła bierze udział chór miesza­
ny  Tow Oratoryjnego (60 osób), erki--sTa symfo­
niczna Związku muzyków ooLkich (60 osób), oraz 
artyści: W7. Lachmaiu-ililewska, A. Mazanek i  J, 
Tnkacz.

Z Kł.UBU SPOŁECZNEGO. W niedzielę 2 listo- 
pada odbędzie się w lokalu klubowym odczyt ted. 
LeonoMa Tom:tszkiewieza pt. „Kampanja 1920- r, 
w świetle książki marszałka Piłsudskiego". Począ 
tek o godz. 8 uie-czór

e iOUiahy, kc.rapki do rozkłada- 
nia, wkłady żeiazno, materace j 

i t p., przyjmnjo wszelkio prze­
róbki. Dogodne warunki. M. Bar- 
iloch, zakład tapiceiski Kraków, 
Florjańska 16. 1432

' esapki merkie, l)ie- 
LupiitU-jŁij liznę męske, damska, 
tryl oty zimowe, cieli-zna D r ner era. 
kamizelki wełniane, krawaty, po . 
czocliy, rkarptt: i, rękawiczki f-ltór 
kowe. Wielki wtuOt. Najranie' po­
leca B OKS IV3 A a  l!
Kraków, św. T astiasia  20, prze- 
czmra Dlorjańskiei r g Szpitalnej, 

j 1441

rsy iw a gwarancję, p a s e k
H e rk u le s  do o b c ią g a n ia ,  p o n d ze l 

i mistczkn za cem; i- złolycii pin- 
,po it) HO gr, wys; ła za pobraidem' 
p;-c,zt'-rem szliliernia brzytew 4®- 
« i  E aa d8wika, h-i-aLow, ul 
Kansłiśtóta ń. S2. l  >«8

Poflfeję do w .adomości Sz. P. T. 
1'nblicinośei, i i  z  dniem dzisiejszym 
urządzą firma

t n m m  t i m p
(róg ul. Jagiellońskiej)

t o i n a  S
M l $  n i!|? l r ' ” Ł m 

o b u w ia  &

oy
*0
LfJ

§  wysortowauego oraz poje- O 
3̂j dynczych par luksusuwych ^  

© afcb i)  pantofelki lakierowe 10 
do 15 zł, 2) pantofelki skć, - t 

w k'owe czarne i żóile 10 zł, g  
~ 3) półbuciki laiderowe i f  - 

§  skór. .owe 15 zł, 4) wysokio i  
tf buciki męskie i damskie ® 
1  30 zł. g
* Wysf-rwa tego obuwia znaj- ** 
S  duje się ptzt ul. Jagiellon- !. 
i , skiej (róg ul. Szewskiej). ■®,'

A P R O W I Z A C J A  M - IA S T “
1W8 S pJlca  z ogran. odpow.

wKiakoWls, RyiiOk Siówny 34, Pałac Spiski i, p.

poleca oohorowej „akości .towary 
łokcioue, buwelnnuia i w etniane 
na- kostjam y damskie i męshie. — 
ITaszcżO daiaskia i męskie. —  
Bieliznę gotową dam ską i męską. _ 
B u c i k i  u a in s k i o i m ę s k i e .

Sprzedaż dla w szystk ich . —  Udziela s-Q 
kredytu  ratalnego na dogodnych w aru n c a -..

O liczne odwiedziny uprasza
BIA’HEk CŁO?P

Szewska 3 (róg Jagiellońskiej).

• - ___ . ...
 __

14:3 Esgsecśś aa wystawę nrs.y

yL Szs.¥skiej 2!. F a Witter Wgfe
IN-roby drewniano do batlb-twenia, raalowanin wypalania i do 
.e.ibr. Stosowne za-'ę.cia domowe na podarki na gwiazdkę.

l i r a S k ć w , u l .  G i-o d s ls a  L .  2S
poleca:

Kostśumay 2 p^aszoes, su kr .o wtlaians £ wieczjrowe
w wielkim wyborze po cenach bardzo przystępnych. Wyko­
nuje również takowe w  najkrótszym czasie z materjaiów 
własnych luo dostarczonych, po cenach znacznie zniżonych.

TiŁEF.. 4 M B . |
I"a  składzie  sta le  o lb rzym i w ybór m strm n o n tó w  o śm n as tu  g ^  
pierwszorz. i  ab r y k  fertep ianów , p ian in  i fisliarmonij, jak:

ł;,v>

Sebolze

S r s t r l s i ś i S i l s i ^ g ś  - J  
m n h

i m i s f i i i

B f e ! v i i b e a

- K r  Sk

sslssaislt M  m

W  t i & Y m C Y
ui;var£y oa 1 yralu;?. m'&rt r. de 31 marsa *C25 r.
Kąpiele gazawo-n.i ieralne w domu zdrojowym, czę­
ściowe zabiegi borowinowe, częściowe zabiegi wodo­
lecznicza i częściowe -elektryczne, lampa kwarcowa, 

wody mineralna do picia.
W tymsamym budynku mieszkania, restauracja i czy­

telnia. — Cena pokoju od 3-ch złotych.
— Centralne ogrzewanie całego domu i łazienek. — 

Sporty zimowe i inne rozrywki. 1397

f & E S A  O A f t T E S O  1 L  3,„
iakości wyłącznie pośc;-dowe poleca częściowo po ceaacb burtowny

i .  m a m a * ,  a u M t o i ,  & w .  j o z e f a  r
Zletenia zamitjsiowe uskutoczniu się l l  Ł»i»*dom i Łtlicsl
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§ WPŁYWY Z DANIN I MONOPOLOW. Z z b a ­
wiania Wpływów z 'n-ażaiioj^zych danin i monopo­
lów wynika, żo w drugiej dekadzie pażdziamika 
M m o& ly  .się ono znaoznio zarówno w stotrunku do 
poprzodpioj dokady togo miosiąica, jak i do anajo- 
girancj drikady poprzodnich miesięcy. I tak w dru­
giej dekadzie października wpłynęło z danin i mo­
nopolów 32.1 mi!j . złotych, gdy w pierwszej d< ka­
dzie 29.8 mil. złotyoli. w drugiej dekadzie wrze­
śnia 22.9 mii.1. złotych, a w drugiej dokad/ie sierp­
nia 21.5 mil. złotych. Nd to wzmożenie wpływóty 
skarbowych składają się terminowe wpłaty podat­
ku majątkowego ;oraz zwiększone wpływy podat­
ku  przemysłowego i z monopolu tytoniowego. — 
KównU-ż stałemu zwiększeniu ulegają wjdywy z o- 
p lat stemplowych. Monopol tytoniowy dal w dru­
giej dekadzie października z górą 5 miljonów zło­
tych.

ILF. WYNOSI CLO OD WYROBOW JEDW AB­
NYCH, POŁJEDWABNYCH I SZTUCZNEGO JE ­
DWABIU? Z piwołtu informacji jednego z pism, 
iż urzędy celne pobierają od wyrobów połjodwab- 
nych 3.500 «J. cła, wyjaśnić należy, iż wyroby je­
dwabni} zgodi.io z paragrafem 195 ustawy cel.noj, 
opłacają clo przy wyrobach z jedwabiu prawdzi­
wego Od 7.000—10.000, co przy ‘10 procentowej 
zniżce konwencyjnej stanowi od 4.200—0.000 zł! 
za 100 kil igramów. Clo od jedwabiu sztucznego 
wymusi zasadniczo 5.000 -zł., co przy 40-proeauto­
wej zniżce konwencyjnej stanowi 3.000 złotych. 
Wyroby półjedwabne .zgodnie z paragrafem "l97 
im aw y ceinoj, opłacają cło normalnie, jak wyro­
by- z  juwabiu sztucznego w wysokości 5.000 zł,, 
zniżka konwencyjna jednak ustalona jest na 30%,

co uąje 3,50u zł. za luO kilogramów. Cło zatem od 
wTTCrbów; półiedwabnych jest niższe, niż cło od 
wyrobówr z prawdziwego jedwabiu, natomiast jeist 
nieco wyższe, niż od wyrobów z jedwabiu sztucz­
nego, a to między Innem! i dlatego, że wyroby pól- 
jed-wabne zawierają przeważnie jadwafo prawdzi­
wy i że reszta icti części składowych składa się 
również z m aterjilów  o wyższej, niż jedwab sztu­
czny, wartości.

STAN ZATRUDNIENIA W LODLKIM PRZE­
MYŚLE WŁÓKIENNICZYM. S tatystyka wykaza­
ła, iż w drugim tygodniu b. m. G dni w tygodniu 
pracowało 13.805 roobtniikow, 5 dni 21195, 4 dni 
15.027, 3 dni 10.071, 2 dni 2.474, półtora dnia 
1.907. Ogółem w przemyśle włókien niczym praco­
wało 03 065 roobUiików Liczba dni roboczych wy­
nosiła we w sponnianrm  tygodniu w grupie pracu­
jących (> dni 82.630, 5 dni 105.975, 4 dni 60.108, 
3 dni 4S.213, 2 dni 5.948, półtora dnia 139. Z zo­
śki wisinia tych cyfr wwiLka, że obecny stan za­
trudnienia 'zinzeazonycli fabryk łódzkich stanowi 
50% stanu normalnego. Ankietą obję.tc są z nie- 
zrzAŃZonych zakłady widzewskiej manufaktury.

Z TARGU ŻYWNOŚCIOWEGO. Na giełdzie 
zbożowej tendencja mocna, zwłaszcza na żyto. 
Przyczyną jest wzmożony wywóz za granicę, mi­
mo podwyższenia cła Handel nasionami nie był 
ożywiony. Tendencja słaba. Biała koniczyna pri­
ma, za m etr 00—65 dolarów, czerwona 40—45. 
M ik niabioski 10—15, biały 10—20. Koper 9—10. 
K‘mol 16— 17. Tymotka 10. W prosie duże obro­
ty. Z prowincji przybyło dużo kupców. Maczek 
3 zora podrożał na 1 zł. 20 gr. za 1 kilogram, a 
2 z. na 1.15, zaś 1 z. na 1 zł. Przyczyną podToże-

N O W S  R J  Ef )  R M A
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: tła, mimo, że gryka była słabsza, jest to, że nowa 
gdyka daje 75% udipadków.

Za 1 kilogram prosa płacono 52—55 groszy. 
Popyt miało tylko hamburskie.

kasza owsiana niemiecka z Królewca podroża­
ła  z 75 na 90, funtówka 82—84 gr. za 1 kilogram. 
Młyny poznańskie i bydgoskie mają ceny podnieść. 
Herkules jęczmienny podrożał iz 50 na 60.

Mąka am erykańska miała duże obroty i moc­
niejszą tendencję. Nelson ,i Ceder 60 i 61 gr,, Mani- 
tooa 62 i 63. K ra jó w  prima również, miały duży 
popyt przy eonie 55—57, średni gatunek 50—52, 
gorszy 48—50. W handlu zjawiła się mąka węgier­
ska i rumum-ka po 60— 61, z mniejszym popytem 
ho amerykańska jest Jcpsza i worki jej mają tylko 
50 kilogramów, gdy tam te przeszło 80. Żytnia po­
drożała nieznacznie, na 43—44. Zapowiadają je­
dnak dalszą zwyżkę w z.wiązku z -cenami żyta.

SYTUACJA NA TARGACH B'£UZNY. Podczas
podrożenia płótna białego i zefirów oraz zmniej­
szenia się konkurencji wskntek zamknięcia wielu 
małych fabryczek, pozostali fabrykanci chcieli pod­
nieść ceny. Ale do tesc nie doszło, ponieważ gro­
ziła konkurencja zagraniczną po wproviadzen'u ceł 
ulgowych na wyroby biol imane. Doszło nawet poŁm 
do obniżki cen. W  chwili obeenbj znikła przeważnie 
obawa j-rzed konkurencją zagraniczną, gdyż oka­
zało się, że wyroby wiedeńskie są K lisze od pol­
skich. W każdym razie niema ter iz widoków, żeby 
bielizna n nas kaniała, bo surowiec i robocizna 
mają tendencję zwyżknwą.

MOCNIEJSZA TENDENCJA NA TARGACH 
ŻELAZA W ZACHODNICH NIEMCZECH. — 
W ziwiąizku z poprawą koiijunkfur na targach żela­
znych z„cbo<M-eih Niemiec wzrosły również i ce­

ny. I tafc żelazo w sztabach które spadło już aż 
d<> 106—108 za tarę , kosztuje najmniej 112 marek. 
Żeiazo z form. lane, 108—1 i 0, bloki 96 marek, że­
lazo w żwojach od 1-38, żelazo uniwersalne od 123, 
czyny po j 06, blacha gruba od 126, średnia blacha 
od 136, ";enka blacha od 185, drut walcowany od 
135 marek w górę.

PEŁNE POKRYCIE ŚWIATOWEGO ZAPO­
TRZEBOWANIA PSZENICY. Międzynarodowy in­
sty tu t rolniczy przesłał następu^ce sprawozda­
nie angielskiemu ministerstwu’ rolnictwa: Nad­
wyżka eksportowa pszenicy w krajach, wywożą­
cych ją, wyniesie w okresie 12 miesięcy, to jest od 
1 sierpnia 1924 do 31 lipca 1925 roku, około 443 
miljonów o jp a ró w  metrycznych, zaś zapotrzebo­
wanie krajów , zmuszonych importować pszenicę, 
wynosi jedynie 433 miljonów cetnarów metrycz­
nych.

Wi3do.T3c.ci Z9 Związku przemysłowców
W sprawie obowiązku oddawania uzyskanej 

z eksportu waluty Bankowi Polskiemu. WN-rze, 
237 „Monitora Polskiego* opublikowano instrukcję 
do rozporządzenia Ministra Skarbu w przedmiocie 
obowiązku odstępowania Bankowi Polskiemu wa­
luty uzyskanej z eksportu.

Zaświadczeń walutowych Banki dewizowe nie 
wystawiają na materjały wymienione w paragrafie 
19 rozporządzenia (do rzędu tych artykułów należy 
wszelkie drzewo nieobrobione.) Bose waluty ekspor­
towej podlegającej w myśl § 19 rozporządzenia 
sprzedaży Bankowi Polskiemu, ustala sio pizy 
drzewie nieobrobionem za 1 m3. kopalniaków na 7 
szylingów, słupów telegraficznych 12 szylingów, 
jodły, klony, modrzewia i śwferlła 121/ ,  szylingów,

wierzby, lipy topoli i jasionu 20 szylingów, dębu 
i brzestu 30 szylingów za 1 m. przestrzenny pa­
pierówki iglastej 1.30 dolara, urzewa opalowego 
0.75 dolara, osiki 38 szylingów.

Na zabezpieczenie sprzedaży waluty eksporter 
składa zobow.ązanle własn«, oraz kaucyjny 
weksel własny, opiewający na 5°/0 sumy waluty, 
podlegającej od sprzedaży w odnośnej walucie.

Władza stacji kolejowej, na której odbywa się 
załadowanie towaru za granicę, me ma prawa ze­
zwolić na załadowanie boz przedstawienia zaświad­
czenia walutowego, przyezem władza ta  nie wnika 
w jego treść.

Wspomniane instrukcje weszły w życie dnia 
29 b. m.

OPŁATY ZA POSTOJOWE V/ RAZIE S^REJ-
KOsY. Ministerstwo Koleji Żelaznych komunikuje 
uam, ż l  w myśl art. 74 obowiązujących przepisów 
przewozowych nadawca ponosi wszelkie koszta, je ­
żeli w drodze nastąpią przeszkody w przewozi* 
przesyłki nie z winy Koleji. Z powyższego w z g l ę d u ,  
Ministerstwo stoi na stanowisku, żo postojowego 
za czas strejku nie może uwzględnić. W tej mu- 
terji Związek Przemysłowców czyni dalsze, ener­
giczne kroki.
Bemw.'—.--a; aBBK-.aiaB

Odpowiedzialny redaktor:
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

■agJCBER3H5BgiB8gWS38BSgMMattBMBjgE8ĘE'jaKaS>iB̂MgfflHBttBBgBWt9B9

Przy grach i zabawach, składkach i zapisach 
pamiętajmy o Towarzystwie Szkoły Ludowej

P p g @ w © d n i 9 E M rn
W y r R i e s ^ i © s ? e  f i r m y  p o i s c a s s i y  i t i a s z y m  C z y t e i r s i k c s m ,

a rty s ty c zn e , g o to w o  o ra z  n i  za  
m ów ien ie . -  W y tw ó r n ia :  S ła w ­
k o w s k a  30, I  p ię tro . T o lc f .  2043.

A B A ź i m % t (  D A N p  y  aiae~ na  r m y i  - w g
orłvcłrnłYia rmfnwn nra? m 70. ™ "*• Dl I A I I

rieiena Smolarska
S z e w s k a  9 T e le f .  436 5  

W yłączna zastępstw o  firm ;

Bechsbein 
B liW iiicr 

Bosendorfer
i innych.

ilaw n . Z. M A JE W SK I 
C U C Ą  K A R M E L IC K A Ł . 1 .1

P. M A U R IZ IO
R y n e k  g łó w n y  38

HALA LI CYTACYJ NA
B r a r l c a  «  T c l .  2 4 0 S
m a do sprzedan ia  okazyjuie B 

sypialń , fortep ian  i fu tra .
i J O Z E F  IV*TKK
zawodowy m echanik, stroiciel for-

m ęskie i dam skie oraz  obuwie

L. HOCHSTISI
ULICA FI 7RJAŃS!(A_L. 5.

N a j n o w s z e  m odele  
i przybory modniarskie 

loleca

JADWIGA GYPES
POSELSKA 20 

Ceny pr2ystępne. “'KEJ
llurtowiia i częściowa Fprzeihw

andrutów i wafli 
ul. Król. Jadwigi 20,

B . F I T . R O W I C Z
SŁAWKOWSKA 3 

(Ilotel Saski).
W a r s z a w s k i  S k ł a d
przi/borów  fo to yra fic z . 
SzciiMkci 2. Tel. 1 t2 S

Crakowska labryka o p litków , tm p i i fw ,  kier. w y t» . Jo rT cw n ó w  
. B . O abryelska , uL S to la rska  L . 6,

Telefon 389.

A D O L F  F A B E R 1
Mublfl biurowe pierwszorzęilncj fabryki 
pabianickiej oraz wszystkie przybory 

biurowe 
Iow . przemyąfowo-bandłowo

BLlłCX-BRLiN  S. A
W WARSZAWIE

Odtir, w Kraków>o, Bracka 1/ Teł, 2038.

FLGBJANSKA 6.
Łlróje damskie ora taljitja dziecięta ’

anaWp.'V..! Ludwik T om ssikiew icz,
* F lorjanska  2 Telefon

M . P  L  E  SZ O W  S K 1 1
36 ' ^llSżewska 15. — Telefon S  ]

.u iia  |J. ■ ysiewiiti, Dłstlswifea 4g
'BitiAAOT-Tnfî  — nI ’i  t  Brzytw y angielsk ie  s z la k a  12 zł,

 |  * 'o  8 z ł .  G&rui
b rzy tw a f) ;:ł

po Icca towary optyczno w wieJ kim wybory u ‘©piouepats ‘atjjsołanMŚ zw ykłe \lobrc  od j do 8 z'ł 
^  i ‘ |‘ ap ifnizuMj s i^r.uzo e p njłzsAi  zr .i o jtu r ;p a s e k ,p e m lz e l ib r z y

NAJWIĘKSZy WYBÓR
różnych czapek: 

oficerak ićh, uizydnu-zyuli 
akadem ickich — poleca

J. K A S E S M IK
Fiorjapska 20 Teł 1509

jau. iC M u iii  u iK rustacje, b»onzy 
1 szk ła  w eneckie poleca

M. JAKUBOWSKI
Sakienuicfl 2G-27

N a jn o w s z e  k ap e lu sze  dam sk ie  
i  p rzy b o ry  m od n ia rsk ie

n i .  f k a W e r
G rodzka  G!i, w e jś c ie  ś. Id z ie g o  a

K. Sulikowski
G ro d z k a  59

N a  s t o ł y  i u e b i d
do natycia w iii-mia

Przemysł Linoleum 
i C e ra t  

F y d e k  i 0 .

m  11, ia y e i
S y n e k  g ł, 5.

»C B N T  RAL1NA«
ul. Dunajewskiego 1 

Tel elon 14 GO

E S P L A N A D A «
Farol Wolkowski 

ULICA PODWALE L. 1

R E ! M  S .  A„
R y n e k  3 7

p o le c a  
orygir.hie kremy

W^LLAGE-KOSmtA

Rentfez-vous dla przejezdnych!
E. Dohrzyńsha oUecnio 0. Pyte!

Kok założeniu tR'/«
Plac V/W. Switjl vdi IQ Teł 3.128

C e n tra la : C za rn o w ie js ka  72
Telefon H71

Bjjiilka ukcjjna
jFabryki Portlarni C meniu

Piesze, aksamity, jedwab e, ma-
_______  lerjaty w ełniane oraz p ló llia  |)0-
i\.i i II W o i s c l lp p a 111”  na doKOdnyci! warunkacli

l  -  ^  C.fil»itBiaB, GrA U kA 61.
Pnkta Tówiuet maszyny do szyna.

ARNOI D

W EISoM AiN fN
SZHWkSKA

F I G O L  » J A R R «
ićealnr środek przeczyszcza­
jący dla dzieci i dorosłych.

Główny skład:
Apteka Gralewsklego 

Kraków — Tel. 402

* L I < > - " A L A I S  W. Hipuęra 
ul Sinoleu.sk 31, Tolef. 107

pom ieszczenia samochodów z 
wszelUiemi wyirodami, benzyna 

i oliw a na miejscu.

i. esksrbŝ ! ,T. Mslczswsłti i Ska
ni. Szew ska 2 

T o w a r y  k o l o n j a l .  i  w i n a .

Eaiik Małopolski S. A.
Zak/aii g/ówny w Krakowie, Ryuek gl. 25 

ża la iw ia  w szelkie czyn aości 
bankowe.

W i  M  Przemyślamy
we Lwowie
Fiija w Krakowie

ni. M ikołajska 32, tel. 4517 i 4520 
Oddział miejski Rynek głów ny 31 

Telef. 92 
zała tw ia  n a jk o izy stn le j wszel- 

klo czynności bankowe.

Najtańsze źródło zakupnal

FR. P A W ŁO W S K I
Szew ska 27.

Wódki, likiery, koniaki, wina, 
owoce, lawy, herbaty, iaiao, 

konserwy i czekolady. 
M A S Ł O  D E S E R O W E .

„ Grand-Hotel»  | „ S Z ( J Z A K O W A “
ul. S ła w k o w sk a  5  dô f.n.rr/.ji

„ T E A T R A L N A * *
Szpitalna 3 3 , Te l. 2 3 2 0

vis d vis Teatru im Słowackiego

dostarcza

Ksi8y,dfiiia J. bZ6fl)8liki6g(SCEŁffizm "? d a io m itPn
H y i tc k  g ł ó w n y  11 ~— -      ~~___Z

poleca książk i szkolne, naukow’e!j 
 i beletrystyczne.

Hotel i restauracja „Monopol*1
G ertrudy c Telef, 405
pokoje pośó 7. komf, urządz. bufet, hamt. j » t » . a  
riciik Potrawy ciepło Moim z 3 dań zł 1 40. jf

G e b e th n e r i W o lff
R y n e k  g ł .  2 3  

książki, nuty , p ism a krajow e 
i zagraniczne.

t a l k u ;  łask K M w y
S. A . we L w o w ie .—  OdJział 
w  K rskow ie , Rvnck g ł. 3 5 .
(K rzy az to fo ry ) T ń .  ei66 i 4f i l  
zili-tw ia  n  . j k o r z y *  . n  i r j
wszi lk ieezynrośo ibm U ow eor..z  
p rz fc iaz , n:i w szystk ie  liiiejscu- 
 \ isei kraju  i zagranicy .

Dom
dla handlu i przemysłu
C en tra la : Rynek ffł. ?!>, A—B 
Fllja: Jłynek główny 30, (J- D 

Toief. 111)2, 3529

Główne M aro kupna  i spryf-laży 
realności, m a j tk ó w  ziem skich, 
gospo larskich, p a n e l , lokali 
handlowych, sklepó.y i t .  d
oraz M uro ogłoszeń i reklam y.

Zismski Bank Kredytowy *
T. A. we Lwowie — OJdzial L
w Krakowie, Florjańska 32
Załatwia wszelkie tranaakcje w za­

kres bankowości wchodzące. 
Sprzedaż i kupno walut, papierów 

wart., udziela kredytów.

W ycieraczki kokonowe, oliwa 
do św iecenia, św ieczk i n a  g to  

l>y i t. p.

T. MF.ŻYK, pl. Szczepański e

H . B a ł a b u s z y u s k a  
& F . W uj as  
ul. Szewska 10

Magazyn bielizny męskiej i damskiej

M. V\ilm i Synowie
ul. Karmelicka 12

FR. L E N E R T
SŁAW’KOWSKA 6. — TKL. 104. 
Skład farb , m aterja łów  budów, 

benzyny, sm arów  i olei.

Hotel „Polonia^
Basztowa 25

.. i K s ię g a r n i a  P o l s k a
„NOwObLI , ullca mapy, jfBiążki, a tłasy , nuty na 

S ta r o w iś ln a  L . 2 1. — \rozm aite in s trc n ie n ta i  o rk iestrq

Cement  portlandzki
najwyisy.ej 

gatunkowej wartości
m ai k i : 

Kosiarka, Goleszów, 
G ó r k a  i  S z c z a k o w a .

I  S iw i 
Rjnick główny L. 11 
Plac iSzczejiarsk’ L. 2

J a n  S ie k ier sk i
u l .  F l o r f a i i s U a  3 0

Skład  w ykw intnych m aterjałów  
_________ bław at uych.

M ,  S c is s s s ls e z 9
Rynek gł. łfi t e l .  2399
Kowtiści paryskie i wiedeńskie,

W ito ld  Theobald
dawniej Bracia Tbeobaldow ie 
ńrfimiy u«e. — Slawkonskii I.

Grand - Hotel*1
Sławkowska 5.

R E S T A U R A C J A
M IE S Z C Z A Ń S K A

F lo r ja ń sk a  19.

T e le fo n  2 3 4 5 .

W
r - a
m
&

i a
M
tsm

1-Z1car

B03

o l«E_ 3

Jfrm *

H O T E L  S A S K I
Sławkowska 3. Tol. 37.

”. S J. &  ¥. M a r t e l l l l W
Cognac 

wszędzie «3« nabycia. J. M A R K I  E V '/ iC Z
wykonuje i r ty s i .  w szelkie jiraee

N,awkowska 3 (Hotel Saski)
|KsięgarnI aTowTSzkoly Ludowsj
poleca bogato zaopatrzony  dział ^ S B S S S IO ^S Ł i£ £ i^ a U Ł
beletryetyczy, sztuk i d la tea trów    .  « qn ™

am atoiskłuli.
parow a fabryka m ebli 

U L .  S Z P I T A L N A  L .  3 4 .

1! PŁESZOWSKI
MAŁY RY N E K  L .  2

TELKFON Kr 4116
w z a k re s  k w ie c ia rs tw a  w riio ó z  1 , • (1*)'A ' ■ ,

“ “ RSELICKA 7. ;persk ie ltMdTyJioce! 'ł67ka m o-
siężne n iliiow e, dekoracje 

 wiKjtrz, b rokaty  i t. p.___

W -  <C.f* JBt
mag. tow . modnych m ęskich

i dam skich t |./«
Slawbwska 8 (tnij kmiŁurwijjjH)f

' i Ę  P
r , .........Fabryka najprzedniefszych |  F i 7 V £17?.\

E J irS lvC A S  il jgrfv“
B O L S  E - ' J ^  ^  2
Rak rat 1575Zmeiae ivszMc!zief ? r-      <>"•'*

E. KATZLSka

„ B E T O N  f
Akcyjna Spółka budowlana 
ul. Mikołajek:. 32, tui. 4314,
w ykonują w szelkie roboty bud jw l.

DZIAŁ T0WAJ0WY
dostarcza wszystkich materjałów 

_______ budowlanych

- S T A R Y  TEATR
ul. Jagiellońska 1. 

Fiija: „ H o t e l  Francuski', 
ul. P ijarska 13.

P R 2T V ł50nV  
D O  P A LE N IA  |

linrtowny ykłaó ioworów golanli-ryjuycli. 
jpuiki. {'rzebieme, twtr. stalowo. Spcrjiil- 
nośó: cygarniczki. *.ijki zapalniczki, ka 
mionie do zap i x p. jak oh f Józef 

Wieseofeld. Krakowska 13-

J .  W a l e n i a
Pieczęcie Kauczukowe 
monodramy i herby 

Siaickowslai 3 
(Hotel Saski).

H A  S t U T Y S !
J . E M  M E R

Jtyueli «,|. U (w.pbdjydrzn).

UśZC7KL.\iE.\IA  
skńikowe, librowo 1 gnmov'p

H . S P IS A
Zwierzyniecka 23. Telefon 439). 
ffg

8 Z E Ł A , L U S T R A ; R A M Y  
T. ZAJDZ1KOWSKI

ul św. Jana U. 30.

f t a r ! s ? ia i l - i i& a H s
•wyrobu fabiyki

K. Rżąca i Chmurski
ulico św. G ertrudy L. 4 

Tai.szii przesido o połowę! 
a w  skuteczności rów  na lodzi mej. 
;Uo uafejcu u njilekacli, drognerjadi i f. p

afitt tW iiP s liM E Z
F iofjańska 13

P R Z Y B C R Y  I 
G 3 W i« A S T Y C 2 N E  i.WK

Ł— .— „— — ------- » J | g A N } T A R T A a
WTK10R WAi\DEitERj”  8p. z ogr. odp. | W 0 n i( l  I W lłłA
szewska 21. -  TEL S520.Isiawkowska gl - Tel. 30601. W 1 W ,rfA

jinstr. lekarskie, art. gumo- 
vvo, opatrunki, szkła che­

miczne.
Fetfsnwicz i PsiMcysij

l ‘ otJ\vjilc 45. Tc l- 112J5 
w ytw  w in musuj, i h u rt handel 
w int w ina m szalno z wŁ winnic.

F I R A N K I

, .A G R 0 D Y N A f i i t3 “
inz. T. K leczew ski 

Ja g ie llo ń sk a  6. Te 1.3563.

G łARANTOWANił Bielizna siatkowa .egipska", łkana na 
miarę. Gen znSR .Spezial-Wasche, Wien. STEFAN F I Ej R oŃ ' 

Karmrlicka ) 2 .

u J .  S t a r o w i ś l n a ^
poleca Bajpiękniejszą bieliznę 

i obuwie

Z A łlO W K !
.. . , . . . p izybory  do św ia tłu  e le k t ly c z -
iN a j w ię k s z y  w yu ó i w sze lk i& go  n eg o  i d zw o n k ó w  e le k tr y c zn y c h  i 
rod za ju  f ira n ek , etam i n , port je r ,  sp rzed a je  n a jta n ie j *f-m a ,,LUX“
. S„  tT T A -C '..  11 fluc Ouminikański 2, T-l 3335Łii jŁIlŁltfż ■ El IZ 

(irotl/ka 72.

podłóż/

V
Sławkowska 0 

T e le fo n  N r  61 6

\aiiio\\K /.F i.jw lu sz e  ii
fcy 2^5 0 ^  i '4 i przy bo n odn iara .i

r _ - r  _  _ j____________________________“  — — ■ -

wszelkiego rodzaju 
do nabycia w firmie

(JKOPZKA 21
w e jś c ie  w  hi um ie 

Ecztislamm* nade) odzą nowoici z Pa-

I U L L  lu  1 UL L I  l i  U L L U Sprzedaż fcnrtow na i ezęśliow a.

i ton
l y a e k  S S a is a s r  1 8 .

1 m
KAR8L OSLECSI

mal ar z

W ykw intne zagrań , obuwie

i m m  e ^ i P P
U L  a /T T A  . j j \  \  13,

’ -B!Mnąo Biuwooejd 
fe|k;s«(ipDjs B?J '6 ezse;uoi

fy jaay  I burrie. -ani miasią-:

F A H I t . K A  B I E L ł Z . I Y  
I T R Y I t O I ł ł .Y

K r n k ó w  - »*«»tlt|órze
D a b r a ,v > k : i  15 .

FKŁAP rUTEU
A . J A C H 3 IW S K I

DL10A GRODZKA L. 14-10.

S t .  I L i e r z e k

knanioi-z 
nl. św. Anny L. 4.

B ro w a r  O R o e im
r e p r e z e n t a c ja :  

u l. J a r a  5. T el. 195.

Fulra firmy K. i R Hoo?
uznane za najlepsze, 

n a jtrw alsze  i na jtnnsze 
Kraków, Grodzka 13. Telefon 17

inż. Wind. Bieni&rz* . I ulica Szczepańska L. I
Kraków,Szpilaina !S,Tel. 138 Magazyn blawatny oraz pieiw-
W anny żeliw ne, em aljow .ino, 
um yw alnie fa jansow e, klozety 
wodociągowe, piece łazienkow e 
i w szelkie m a te rja ły  do wodo­
ciągów, gazu , cen tta lnego  ogrze­

w ania.

szorzędna pjacowniu sukien  iko - 
stjnm ów  damskieh.

i d ek o racy jn y ,^ @ 1 2 ^
pOKOJOWy i kOSCiOlny, óryg  obuwie angielskie z  gu-
c ra z p o k o s tn ic z o - la k ie rn ic z y  mov*'em ipodeszw am ipoiecaf m;
. . • *r * t i r o n ’ L e8erklew icz i Ska
4 - W i K u  i O j I0 i»  1 u .  pi. Szc2epańslu 2

D .  S c h r e i b e r
ulica FLORJAŃSKA 32.

-  M A G A Z Y N  M Ó D  —

H ia ę o w u ia  i s k ła d  m tu r

T . S I E R P i Ń S K i
ul. Flarjnńska 37 Telefon 3564.

m  G .  W E R N E R
S Ł A W K O W S K A  13

J. K U  L L A M  D A  
i W . J A W O R S K I

D Ł U G A  11.

§ . W U R Z E L
Rynek gl. II, w jłodworcu

(Bom Wenecki).

U O .MIi:

Tomasz Ku
L »u£fi 27

, i t T "  S a t f H e e l s l  Ul̂ ^ ™ o ^ = i domo,ve 
.a u s a ;n ęj  A . S A T  "  - E R

flo r ja ń sk a  31. Tel 502..GEhTa,, DV a4 TEL i1s2

F, CZAPLIŃSKI
SZEWSKA 2.

i i .  G B U E N B E B O
przybory szkolno — biurowe 

i iy junkown 
i l i ś i n a  9 .  T c te J  4 1 9 S

F ż L B  B Y K A  S K O ł iH * .  S H I G L N f E L H  

V f  RYBNIKU I. , J*a‘vi,a .ę f; Vt‘1' 59 •.  jdosldrezft burt- 1 delail tvęgi>jl i  pierw

B U ; ® Z U P  ll 0̂|>atń ° 1 ^

W ydaw nictw o k a rt artyatyczn. 
i hurtow nia  papieru oraz  w szel­
kich m ateria łów  piśm iennych 

„PJtO M IE Ń **
Ska 7. ogr. odp., Grodzka 4fi,

ftchsł Sloffiasy, Słswltcwska 24
przybory szkolne i kancelaryjne, 
wyroby skóikow e i metalowo, 

k a ity  do gry , szachy j t. <1,

zmyty, gumy, przybory ’

W Ł A » .  d  A N iiLO W S E4i
I IU B T O W N Y  S K Ł iU )  ful. Kapucyńska 3, Telefon 3208 

ITT O T * n A w i ó f \ u  r i j  poleca węgiel i koks 
L L . S I  A R O  W lb L N A  L . 10 górnośląski 7. kopalni ,,Xrćlł'

dąbrow ski -  n r Kazifnier2
Im akowski „Janina** i „K rystyn a 

górnośląski koks Knurów 
w raz  z  dostaw ą do piwnic 
po cenach Uoukuieuoyjnycb 

Dogodne warunki zspfaty.

LESER KIE WICZ
I SKA

RTjNEK GŁÓWNY 11. 
Fu. SZCZEPAŃSKI L>.

GI6wne składy wggia i drzewa
2 “a f r .  . t e to j s k a s S a ,

P a w ia  5. T e l. S74.
Z a s t w ę g la  ja w o rzn ick ie g o .

o an K w iatkow ski
/Zwierzyniecka l 9.Tel,79aiboi203
Najlesszt gat. węgla I drzewa.

u:.,
A . Z E iiJ lf tR Z Y C K I 
I  I  O  «  J  A  N S  H A  9

F O L S K T  T A R G
Składy w ęgla górnośląsk ., liraj 
brykietów  i drzew a puzy ulicy 

lej. B iuia Podwala 7, tel. lftoi.

KjrĄ zogr. marki „Mignon1' 
po 5*80 zl.

JULIUSZ NACHT, Cłradoiri 5
Tel. 2194. B ok zaioż. J807.

w. B A ZES
*  g ł .  3 5 . T e l . ' 4 

N l i r y  d z ia ł :  lu s t r a .

Ż U R N U L E
lioisliie, franonskie. ang iel­
sk ie i niem iehkia, na  jesień  

i  zim<i 192.,'2S r ., o raz

KBOJE GOTflWE
spfzsdaje  na jtan ie j 

„RUCH- 
Kraków, ol. Sz026))aneka L. 9 

Telefon so­
liła  F T K sięgarzy ) Oil- 
sjirzeJaw ców  komis i r a b a t '

Z A K Ł A D
P O J A Z D Ó W

Z e g a r e k  n a  ca ł<  >.j c i c  
do nabycia u 

H. DOjarsklego, Fforjaóska 4

A. E l )  E R
Flo rjańska  G. — Tel. 2231. 

specjału.: porcelana R osentbaU

W iktor  W an d ere r  
ul. Szew ska 21

Tel. 3520.

a

SYNDYKAT 
KOSZYKARSKI S. A.
S z c z e p a ń s k a  1 , t e l .  1433 .

żaklad dia fołografji I portretów 
o S z t j k a ' 1 

Starowiślna 22, vis a vą Kina Howeśti
w ykonuje  a r t  W szelkie roh^ ty  
w zŁkres fotografjł webódżą̂ e 
o raz  zd jęc ia  do le g i ty m  w y j 
i paszportów  na l i ta n ie

w 5 minutach.
Ceny b a rd  z o p rzy  s t ę p n e 1

H e n r y k  B la t t
Szewska 18.

l\
ul. M ikołajska 13, telef. 3037 

—  25°/o n i ż e j  c e n a i U a .  —  
Tamże do nabyoią ż u r n a l c ,  
formy, podręczniki i t. p. oraz 

n a u k a  k r ó j  Ó w .
Z a k f a i l  k r a w i e c k i  d a m s k i  

l ipęjkl
J .  K u i f i s l a

n - jM i S z c z " } » a > i- ik j  t .  l l .

XVI A L A * | t Z
Grodzka 59, il. p. 

MAGAZYN SUKIEN J l^ K I C H  
Ulgi w  splafti?jjV______

Zakbti krawiecki Hisskij damski 
J .

Dębniki Rynak 9
/.A n^A D  KIIA'A1£GKI

d m m i  ul. św. Jana 11.
wykonuje Uostjumy i u liazczo 
według modeli zagranicznych.

w ynajm uje na śluby, wycieczki 
i  do dworca kolejowego

T. Ż I & U K G t t  Ś K I
K arm e lic k a  45. Tfel, «».

R y c i k  g ł .  3 5 . T e l . ' 4 5 8 3 . i Ę  . ,
"  A. Biaia (ad Bielsko!

■

Łopaty stalowe

P O D K @ W V
gotowe i pńtfabryiiiity 

Kras S. A. Eiała (ad Bielsko)

« -a tio ak aa ti D ru k a rn i L ite ra c k ie j n. K rak o w ie , u lica  Ja g ie llo ń sk a  L 10, łli^ łłca  driua-łU  L, ió  Qós2^>


